
Pismo Ziemi Warniińsktf łiazurshiel

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
Nr 130 B ŚRODA, 2 CZERWCA 1954 ROKU CENA 20 gr

Czekamy na odzież lepszą, ładniejszą, trwalszy
Wypowiedzi dyrektorów przemysłu odzieżowego i wełnianego

ZSRR wysuwa 
kandydaturę Polski 
do komisji nadzorczej 
w Indochinach

GENEWA (PAP). — Koła dzien­
nikarskie w Genewie twierdzą, że na 
posiedzeniu niejawnym konferencji 
genewskiej 31 maja delegacja ra­
dziecka wysunęła propozycje, aby w 
skład komisji państw neutralnych, 
mającej kontrolować wykonanie wa­
runków rozejmu w Indochinach, we­
szli przedstawiciele Polski, Czecho­
słowacji, Indii i Pakistanu.

Od 8-12 bm.
doroczny spis rolny

Podobnie jak co roku w rb. prze­
prowadzony będzie od 8 do 12 bm. 
doroczny spis rolny. Specjalne komi­
sje spiszą w gospodarstwach rolnych 
powierzchnię gruntów, z uwzględ­
nieniem wszystkich upraw, pogłpwia 
zwierząt gospodarskich i stan elek­
tryfikacji poszczególnych gromad.

Celem spisu jest dostarczenie pań­
stwu dokładnych danych dotyczących 
produkcji rolnej i kierunków jej roz­
woju.

Wyniki spisu ułatwią planowanie 
zaopatrzenia wsi oraz planowanie 
inwestycji i rozdziału kredytów, prze­
znaczonych dla rolnictwa. Podawanie 
komisjom spisowym dokładnych da­
nych leży więc w interesie chłopów.

Rady narodowe i aktyw gromadz­
ki powinny dopilnować, aby spis 
przeprowadzony był dokładnie i w 
ustalonym terminie.

produkcyj- 
ciągu ma- 
17 nowych 
Łącznie w

1.123 spółdzielnie produkcyjne
w Wielkooolsce

W woj. poznańskim, które obok 
wrocławskiego — przoduje w rozwo­
ju ruchu spółdzielczości 
nej, liczba spółdzielni w 
ja br. powiększyła się o 
gospodarstw zespołowych, 
okresie pierwszych 5 miesięcy br. 
mało i średniorolni chłopi zorganizo­
wali 219 spółdzielni, a ogólna ich 
liczba osiągnęła już 1 123.

50 tgs. sprzedanych książek—200 tus. zł obrotu

Warszawski kiermasz pobił rekordy
na otwarciu »Dni Oświaty, Książki i Prasy«

(Obsługa własna)
200 tys. złotych obrotu.
50 tys. sprzedanych książek.
54 tys. wykupionych losów atrakcyjnej loterii „Domu Książki1 
— Oto plon niedzielnego kiermaszu w Warszawie.

Wyniki pierwszej niedzieli inaugu­
rującej tradycyjne już w całym kra­
ju Dni Oświaty, Książki i Prasy — 
przeszły oczekiwania organizatorów. 
Wyniki te są o 25 proc, większe od 
osiągnięć pierwszego dnia kiermaszu 
w r. ub. W stolicy wszystko dopi­
sało — piękna, słoneczna pogoda, 
sprawność organizacyjna gospodarzy 
Imprezy, no i oczywiście — nieza­
wodna warszawska publiczność.

Nagrody za twórczość
dla dzieci i młodzieży

Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka Prezes Rady Ministrów 
przyznał doroczne nagrody , za twór­
czość dla dzieci i młodzieży.

Nagrody otrzymali: H. Januszew­
ska — za twórczość dla dzieci i mło­
dzieży, a w szczególności za twór­
czość w dziedzinie słuchowisk ra­
diowych; W. Lutosławski — za twór­
czość kompozytorską dla dzieci i mło­
dzieży; Z. Fijałkowska — za grafikę 
ilustracyjną do książek dziecięcych 
i młodzieżowych; Z. Rychlicki — za 
grafikę ilustracyjną do książek d>e- 
cięcych i młodzieżowych; W. Jare­
ma za twórczość w teatrze lalek.

Sukcesy
armii Wietnamu i Patet Lao

PEKIN (PAP). Dowództwo naczel­
ne Wietnamskiej Armii Ludowej ko­
munikuje, że w okresie od 1 grudnia 
1953 r. do 10 maja br. kolonizatorzy 
francuscy stracili 77.400 żołnierzy.

Zdobyto w tym okresie dużą ilość 
różnego rodzaju broni. Zniszczono po­
nadto 100 samolotów, 36 kanonierek, 
102 czołgi, 81 dział, 80 ton amunicji 
itp. Liczby te nie obejraują strat 
wojsk interwentów pod Dien Bien 
Fu.

Armia wyzwoleńcza Patet Lao roz­
gromiła w tym okresie oddziały in­
terwentów w sile 17.900 żołnierzy 
oraz zdobyła lub zniszczyła znaczne 
ilości broni.

D oświadczenia 
z bronią rakietową 
w Niemczech zach.

sięBERLIN (PAP). — Powołując 
na doniesienia agencji United Press, 
dziennik „Neues Deutschland“ pisze, 
że latem br. w Stuttgarcie wznowio­
ne zostaną doświadczenia z bronią 
rakietową, przerwane po rozgromie­
niu Niemiec hitlerowskich

W związku z podjętą akcją poprawy jakości, estetyki i trwałości 
odzieży przedstawiciel PAP przeprowadził rozmowy z dyrektorami Cen­
tralnych Żarz, przemysłów odzieżow ego i wełnianego.

tego 
dyr.

jest

niedostatecznie 
asortyment 

mimo znacznej 
względzie. Np.

zmniejszyliśmy

jeszcze uroz- 
oraz wybór 
już poprawy 
w wielu za- 

poważnie

Na pytanie: jakie są najważniej­
sze przyczyny istniejących niedociąg­
nięć w produkcji przemysłu odzieżo­
wego i jak Centralny Zarząd 
przemysłu zamierza je usunąć, 
Kołacz odpowiedział:

„Muszę stwierdzić, że wiele 
usterek w pracy naszych zakładów 
odzieżowych i wiele jest niedociąg­
nięć w produkcji przemysłów, które 
zaopatrują nas w surowce i półfa­
brykaty, a przede wszystkim w pro­
dukty przemysłu wełnianego. Nasze 
zakład} 
maicają 
odzieży 
w tym 
kładach 
wielkość serii produkowanej odzieży 
męskiej i damskiej. M. in. w pro­
dukcji jedwabnych sukienek, wytwa­
rzanych przez ZPO im. Obrońców 
Warszawy, doprowadziliśmy do tego, 
że seria jednego modelu jest nie 
większa 
szyjemy 
tkaniny, 
sukienek 
ok. 300.

Gorzej 
boru 
damskich. Przestawienia w tych 
asortymentach są trudniejsze i nasze 
słabsze zakłady unikają tzw. krót­
kich serii. Opory te jednak przeła­
mujemy. Będziemy stale zwiększać 
liczbę modeli.

Przystąpiliśmy już do produkcji 
odzieży z wysokogatunkowych tka­
nin wełnianych, tzw. odzieży „ex­
tra“, która będzie oznaczana spe­
cjalnymi etykietkami. Będzie to 
odzież szczególnie starannie wyko­
nana. Wzmocnimy jeszcze bardziej 
kontrolę techniczną, aby z zakła-

niż 2 tys. sztuk, przy czym 
je co najmniej z 6 wzorów 
tak że liczba identycznych 
na rynku wynosi zazwyczaj

jest z urozmaiceniem wy- 
ubrań męskich i kostiumów 

Przestawienia

kilka- 
usta-
(n)

Przez Al. Stalina, gdzie zorgani­
zowano centralny punkt kierma­
szowy, liczący 112 stoisk — prze­
winęło się 30 maja br. ponad 100 
tys. osób.
Właśnie w tym punkcie miasta 

padły największe „rekordy“. Zgroma­
dzono tu około 250 tys. egzemplarzy 
książek. Sprzedano m. in. za 16 tys. 
złotych samych tylko dzieł klasyków 
polskich, 7 tys. książek dla dzieci, 
4 tys. egzemplarzy popularnych ksią­
żek w cenie 2.40 zł (trzeba było 3 ra­
zy uzupełniać zapasy na stoiskach...) 
2.500 wydawnictw radzieckich itd.

Olbrzymim powodzeniem cieszyły 
się również stoiska z książkami przy 
ZOO, a także kioski rozrzucone w 
20 punktach zabaw dziecięcych zor­
ganizowanych z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka — oraz 
dziesiąt kiosków kolporterskich 
wionych na ulicach.

Powiatowe zloty 
przodowników czytelnictwa

W związku z „Dniami Oświaty, 
Książki i Prasy“ odbywają się obec­
nie w całym kraju powiatowe zloty 
przodowników czytelnictwa. Na zlo­
tach tych uczestnicy IV etapu kon­
kursu czytelników wiejskich dysku­
tują nad treścią przeczytanych ksią­
żek i omawiają potrzeby kulturalne 
swego terenu. Na zloty przybywają 
czytelnicy, organizatorzy zespdłów 
czytelniczych, najaktywniejsi agitato­
rzy czytelnictwa.

Pracę ich oceniły powiatowe ko­
misje konkursowe na podstawie m. 
in. wypowiedzi w ankiecie konkur­
sowej. Warunki konkursu przewidy­
wały: przeczytanie co najmniej 5
książek (indywidualnie lub w zespo­
le), w tym co najmniej 2 rolniczych

Polsko-czechosłowacka

wchodził 
CSR —

przebie- 
i wza-

umowa pocztou a
Od 20 do 29 ub.m. przebywała w 

Warszawie delegacja Min. Łączności 
Republiki Czechosłowackiej z min. 
Łączności CSR — dr A. Neumanem 
na czele. W skład delegacji ' 
również wicemin. Łączności 
F. Petrasek.

W wyniku rozmów, które 
gały w atmosferze przyjaźni 
jemnego zrozumienia, podpisano no­
we umowy o współpracy w ruchu 
pocztowym i telekomunikacyjnym. 
Omówiono również szereg problemów 
istotnych dla dalszego zacieśnienia 
współpracy polsko-czechosłowackiej w 
dziedzinie łączności.

Umowy podpisali: ze strony pol­
skiej min. Poczt i Telegrafów PRL — 
prof. dr W. Szymanowski, ze strony 
czechosłowackiej min. Łączności CSR 
r— dr A, Neuman

dów nie wychodziły źle uszyte 
ubiory“.
„Nasze usiłowania — mówi dyr. 

Kołacz — przyniosą jednak właściwy 
wynik tylko wtedy, gdy nastąpi rów­
nież poprawa zaopatrzenia przemysłu 
odzieżowego w materiały, a przede 
wszystkim w tkaniny wełniane. Do­
tychczas największa ilość reklamacji 
na jakość naszych wyrobów wynika 
z błędów w tkaninach.

Dyrektor Centralnego Żarz. Prze­
mysłu Wełnianego - Południe — 
Kiesler przyznaje, że uwaga ta jest 
słuszna. Szczególnie dużo jest winy 
przemysłu wełnianego w niewywią- 
zywaniu się w II kwartale br. z do­
staw tkanin czesankowych i czesan- 
kowo-zgrzebnych.

„W III kwartale br. zapewnimy 
przemysłowi odzieżowemu pełną pu­
lę towarową, tak pod względem ilo­
ści jak i asortymentu. Postaramy się 
też, żeby otrzymywał on tkaniny suk­
cesywnie przez cały miesiąc“.

»Państwo ocenia naszą pracę«
Dzień nauczyciela wiejskiego w Kłobucku

30 maja odbył się w Kłobucku — 
woj. stalinogrodzkie, „Dzień nauczy­
ciela wiejskiego“. Z całego powiatu 
przybyli do Kłobucka nauczyciele, 
aby na wspólnym spotkaniu z przed­
stawicielami władz terenowych, par­
tii, organizacji społecznych omówić 
aktualne zadania w pracy zawodo­
wej I społecznej. Na spotkaniu, któ­
re zbiegło się z ogłoszeniem uchwały 
KC PZPR i Rządu o poprawie upo­
sażeń nauczycieli, obecni byli przed­
stawiciele wojewódzkiej rady naro­
dowej i Żarz. Gł. ZZNP.

lub popularno-naukowych — i wy­
pełnienie ankiety, omawiającej wy­
wołane treścią książek zainteresowa­
nia czytelnicze.

Pod adresem Centralnego Żarz. 
Bibliotek napływają obecnie wybra­
ne przez wojewódzkie komisje kon­
kursowe najciekawsze wypowiedzi 
oraz opisy pracy zespołów czytelni­
czych.

Największa liczba wypowiedzi 
wpłynęła dotychczas z woj. poz­
nańskiego (64 tys. na 75 tys. ucze­
stników konkursu), wrocławskiego 
(42 tys. na 51 
(34 tys. na 41 tys.).

WSTĘPNA NARADA W GENEWIE
w celu przygotowania konferencji przedstawicieli dowództw

obu stron walczących w Indochinach
GENEWA (PAP). 31 maja odbyło się pod przewodnictwem min. Ede- 

na kolejne posiedzenie w ścisłym gronie. Ogłoszony komunikat stwier­
dza, że 9 delegacji kontynuowało obrady nad problemem przywrócenia 
pokoju w Indochinach. 1 czerwca odbyła się wstępna narada przedsta­
wicieli wojskowych obu stron w celu przygotowania konferencji reprezen­
tantów dowództw obu stron walczących.

Następne posiedzenie w ścisłym gronie odbędzie się 2 bm.

godne nieporozumie-

— oświadczył rzecz- 
o kwestię stosunku

GENEWA (PAP). 31 maja odbyła 
się w Genewie konferencja prasowa 
zorganizowana przez delegację Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej. 
Rzecznik delegacji WRD poruszył m. 
in. dwa problemy związane ze spra­
wą przywrócenia pokoju w Indochi­
nach, których fałszywa interpretacja 
powoduje — jak stwierdził — „pew­
ne ubolewania 
nie“.

Po pierwsze 
nik — chodzi 
między krokami natury politycznej a 
krokami natury militarnej, jakie na­
leży podjąć w myśl propozycji Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej.

W ostatnich dniach konferencja ge­
newska omawiała problemy militar­
ne i osiągnęła już pierwszy wynik, 
o którym była mowa w komunikacie 
z 29 maja. Obecnie konferencja bę­
dzie musiała przejść do rozpatrze­
nia problemów politycznych, 
wiem gdy chodzi o przywrócenie 
koju w Indochinach, jasne jest, 
problemy polityczne i militarne 
ze sobą nierozerwalnie związane.

Po drugie — powiedział następnie 
rzecznik — chciałbym poruszyć spra­
wę ustalenia stref, które mają być 
zajmowane przez wojska obu stron 
walczących. Niektórzy utrzymują, iż 
jest to propozycja zmierzająca rze­
komo do podziału terytorium naro­
dowego.

Prostując tę mylną opinię rzecz­
nik podkreślił, że propozycja po­

albo- 
po- 
że 
są

Również dyrektor Centralnego Żarz. 
Przemysłu Wełnianego - Północ — 
Olszak zapewnia, że przemysł odzie­
żowy będzie otrzymywał tkaniny z 
zakładów podległych temu Centralne­
mu Zarządowi zgodnie z planem. W 
celu zlikwidowania licznych jeszcze 
niedociągnięć, powołano specjalne 
ekipy techniczne, które badają prze­
bieg produkcji przede wszystkim w 
najsłabszych zakładach. Jednocześnie 
prowadzi się szkolenie aparatu kon­
troli technicznej.

„Sądzimy — oświadcza dyr. Ol­
szak — że pozwoli nam to zlikwido­
wać błędy. Zrobimy wszystko, by 
znikły reklamacje przemysłu odzie­
żowego w stosunku do nas i żeby 
kupujący nie mieli powodów do na­
rzekań na przemysł odzieżowy. 
Wspólnie z przemysłem odzieżowym 
musimy jak najprędzej usunąć przy­
czyny niedociągnięć, postaramy się 
spełnić żądania nabywców“.

Nabywcy spodziewają się, że te za­
pewnienia kierownictwa przemysłów: 
odzieżowego i wełnianego zostaną 
rzeczywiście szybko spełnione.

Nauczyciele wiejscy pow. kłobuc­
kiego dzieląc się doświadczeniami z 
pracy w szkole i pracy społecznej w 
środowisku, z uznaniem mówili o 
opiece państwa ludowego nad wy­
chowawcami młodego pokolenia.

Młody nauczyciel M. Robak, który 
niedawno ukończył Liceum Pedago­
giczne powiedział m. in.:

„Jestem synem małorolnego chło­
pa. Dzięki władzy ludowej mogłem 
ukończyć 
Wróciłem do 
uczyć mych 
nieść pomoc 
mu w jego 
stwo ocenia 
pracy. Jednym z dowodów tego jest 
obecna podwyżka uposażeń. W ten 
sposób państwo stwarza nam warun­
ki, abyśmy mogli lepiej i wydajniej 
pracować nad wychowaniem młodzie­
ży“.

O swych doświadczeniach mówili 
te? i starzy nauczyciele. Kierownik 
szkoły W. Gawlikowski, który już 
37 lat poświęcił pracy pedagogicznej, 
przypomniał w jak trudnych warun­
kach, pozbawiony opieki, zaczynać 
musiał karierę nauczycielską. Na 
awans czekał latami.

„Zupełnie inaczej wygląda dziś los 
nauczyciela — zakończył Gawlikow­
ski — Uchwała Partii i Rządu o 
poprawie uposażeń zapewnia nauczy­
cielom poprawę warunków bytu. 
Ważne jest także, że nie trzeba cze­
kać dziesiątki lat na awans“.

W czasie spotkania 45 nauczycieli 
z pow. kłobuckiego, przodujących w 
pracy zawodowej i społecznej, otrzy- 

tys.), bydgoskiego [ mało nagrody ufundowane m. in. 
przez Wydział Oświaty Woj. RN.

szkołę i zdobyć zawód, 
swej rodzinnej wsi, aby 
młodszych kolegów i 
aktywowi gromadzkie- 

pracy oświatowej. Pań- 
należycie wkład naszej

dyktowana jest wyłącznie koniecz­
nością praktycznej realizacji za­
wieszenia broni.

Jak bowiem można zrealizować 
przerwanie ognia — zapytał rzecz­
nik — jeżeli wojska obu stron nie 
są oddzielone od siebie nawzajem 
w swoich strefach rozmieszczenia? 
Ci więc, który wypowiadają się 
przeciwko dokonaniu koniecznych 
zmian terytorialnych, nie pragną w 
istocie rzeczy przerwania ognia. Na­
leży przy tym podkreślić, że jeśli 
takie zmiany są konieczne do prze­
rwania ognia, to stanowią one je­
dynie środek tymczasowy, który ma 
właśnie utorować drogę do jednoś­
ci terytorialnej i politycznej za po­
mocą wolnych i demokratycznych 
wyborów. Rzeczywistość obala więc

Pociągi motorowe
ruszyły na Wybrzeżu

31 maja br. na 2 liniach kolejo­
wych w dyrekcji gdańskiej rozpoczę­
ły regularne kursy pociągi motorowe.

Trzy wagonowe składy produkcji 
węgierskiej, posiadające 240 miejsc 
siedzących, kursują na liniach: 
Gdańsk — Pruszcz Gdański — Kar­
tuzy — Lębork oraz Kartuzy — So­
monino

TADEUSZ KUBIAK

Do córki
na dzień dziecka

Córko różanopalca, jak poranny obłok, 
jak ptak wesoła, śmigła jak tatrzański potok, 
jak potok ruzigrana w śmiechu, śpiewie, szumie, 
lub cicha, rzewna, niby mazowiecki strumień, 
otoczona ramieniem matki, kiedy śpiąca, 
otwierająca oczy pod uśmiechem ojca — 
pamiętaj — wchodząc w progi domu — że są dzieci, 
które nie mają głowy gdzie złożyć na świecie, 
że są dzieci Wietnamu i dzieci Korei.
których dom zgorzał, albo do dzisiaj goreje, 
że są dzieci bezdomne Rzymu i Wenecji, 
dla których to najlepsze co we śnie się prześni, 
dla których nawet słońce wiosny świeci smutno 
ponad głodnym Damaszkiem, nad bosą Kalkutą. 
To dzieci bez dzieciństwa wygnane w ulice, 
jakby ptaki bez skrzydeł i bez struny skrzypce — 
Córko różanopalca, jak poranny obłok, 
jak ptak wesoła, Śmigla jak tatrzański potok — 
Ciesząc się i weseląc nie zapomnij nigdy 
o tej kropli goryczy, o łzach tamtej krzywdy, 
idąc do szkoły, córko, pamiętaj, że są gdzieś 
takie same dziewczynki, co marzą o książce, 
dzieci czarne tropione przez białą policję 
smutne jak ptak bez skrzydeł, jak bez struny skrzypi 
pamiętaj o tym, córko, jak tatrzański potok 
śmigła, różanopalca jak poranny obłok

Zwiększenie dostaw żRca i mleka 
dzięki usprawnieniu pracy rad narodowych

Napływają dalsze meldunki o prze­
biegu obowiązkowych dostaw żywca 
i mleka.

Jeszcze w kwietniu br. pow. Nowy 
Dwór Gdański zaliczał się do powia­
tów, mających w woj. gdańskim naj­
większe zaległości w obowiązkowych 
dostawach. W maju powiat ten wy­
sunął się na pierwsze miejsce w wo­
jewództwie. Wielu chłopów poważnie 
wyrównało zaległości , z minionych 
miesięcy, a także za r. ub. W powie-

twierdzenia, jakobyśmy chcieli po­
działu.

Manewry Dep. Stanu
NOWY JORK (PAP). - Jak wyni­

ka z głosów piasy amerykańskiej, 
inspirowane przez Dep. Stanu USA 
wystąpienie Syjamu do Rady Bezpie­
czeństwa w sprawie wysłania do In- 
dochin „komisji obserwatorów“ jest 
manewrem, mającym na celu znale­
zienie pretekstu do interwencji zbroj­
nej w Indochinach ; storpedowania 
konferencji genewskiej.

Plany Waszyngtonu ujawnia rów­
nież sen. Mansfield, który w prze­
mówieniu radiowym oświadczył: 
„Rząd podjął kampanię zmierzającą 
do pozyskania amerykańskiej opinii 
publicznej dla idei interwencji w In­
dochinach“.

Współzawodnictwo pracy w górnctwie 
podstawą wykonania planów wydobywczych

Do wypełniania planowych zadań 
załóg górniczych przyczynia się współ­
zawodnictwo pracy, które górnicy 
nieustannie rozwijają.

Blisko 500 górników kopalni „Piast“ 
zatrudnionych bezpośrednio przy wy­
dobyciu węgla, bierze udział we 
współzawodnictwie. W ub.m. na wszy­
stkich ścianach osiągnięto zaplano­
waną ilość cykli wydobywczych. 28 
ub.m. górnicy „Piasta“ pierwsi — o- 
bok załogi „Gottwalda“ donieśli o 
przedterminowym wykonaniu planu 
miesięcznego.

528 górników kopalni „Wanda- 
Lech“, zatrudnionych bezpośrednio 
przy wydobyciu węgla, podpisało i 
realizuje dwustronne umowy o 
współzawodnictwie. Współzawodnic­
two oparte na wzajemnej pomocy 
górników wysunęło załogę kopalni 
„Wanda-Lech“ na czoło kopalń Zje­
dnoczenia Rudzkiego.

Są jednak i inne kopalnie 

ci? pomyślnie wykonuje się plany 
obowiązkowych dostaw mleka.

Poprawa dostaw w pow. Nowy 
Dwór jest, szczególnie w ostatnim 
czasie, rezultatem usprawnienia pra­
cy rad narodowych Za przykład po­
służyć może gm. Kmiecin. W kwiet­
niu Prezydium GRN w Kmiecin.e 
trzykrotnie omawiało przebieg dostaw 
obowiązkowych.

Większe zainteresowanie się Prez. 
GRN przebiegiem dostaw przyniosło 
pomyślne wyniki. 20 chłopów w gmi­
nie przekroczyło już roczne plany 
dostaw żywca, a takie gromady jak 
Kmiecin i Myszewko nie mają pra­
wie żadnych zaległości w żywcu i mle­
ku. Do 25 maja chłopi tej gminy do­
starczyli ok. 2 ton żywca na poczet 
zaległości, a miesięczny plan dostaw 
wykonali niemal w 100 proc.

Woj. zielonogórskie należy do przo­
dujących w kraju w realizacji obo­
wiązkowych dostaw żywca. Ale w 
tym przo^-'^cym województwie, o- 
bok takich powiatów, jak Sulęcin, 
Rzepin, Żary i Gubin, w których 
ogromna większość chłopów wzorowo 
wypełnia 
państwa, 
zwłaszcza 
Wschowa 
dostawami.

Np. gm.
Szprotawa plan kwietniowy wykona­
ła tylko w 70 proc. Jak się okazało, 
była to przede wszystkim wina gmin­
nego delegata Min. Skupu, J. Lipnic­
kiego, który po kumotersku tolero­
wał fakty niewykonywania obowiąz­
ku dostaw przez licznych bogatych 
chłopów.

swoje obowiązki 
są 
w
i

wobec 
wciąż jeszcze gminy, 
pow. Krosno, Głogów, 

Szprotawa, zalegające z

Niegosławice w pow.

Od kilku miesięcy na wieżach szy-
“ Bobrek“,

gwia- 
zadań

.Pokój“, „I
czerwone 
wykonują

miała w
ale organizacja

ub.m.

bowych kopalń: „i 
„Miechowice“ zgasły 
zdy — kopalnie nie 
wydobywczych.

Kopalnia „Pokój“ 
znaczne niedobory, 
pracy nie poprawia się. W oddziale V 
górnicy niemal codziennie odczuwają 
brak wózków, brak sprężonego po­
wietrza, brak wystarczającej ilości 
rynien. Nic więc dz.wnego, że wie­
lu rębaczy nie wykonuje zadań. Za­
niedbanie konserwacji urządzeń od­
stawiających węgiel powodują też 
częste awarie, co zmusza górników 
do przerywania pracy przy wydoby­
ciu.

Niedomagania organizacyjne, brak 
opieki kierownictwa i zw. zaw., brak 
zainteresowania ze strony sztygarów 
oddziałowych — powoduje, że ostat­
nio wielu górników kop. „Pokój1’ 
zniechęciło sie do współzawodnictwa.
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Nowe władze
Węgierskiej Partii Pracujących

BUDAPESZT (PAP). Na plenum 
KC Węgierskiej Partii Pracujących 
wybranego przez III Zjazd jedno­
myślnie powołano w skład Biura Po­
litycznego następujące osoby: Matyas 
Rakosi, Imre Nagy, Erno Gero, Mi- 
chaly Farkas, Lajos Acs, Istvan Hi­
das, Antial Apro, Andras Hegedius, 
i Bela Salai. Na zastępców człon­
ków Biura Politycznego wybrano: 
Istvana Batę i Jozsosa Mekisa.

Komitet Centralny wybrał sekre­
tariat składający się z pięciu osób: 
Matyasa Rakosiego, Michaly Farka- 
sa, Lajosa Acsa. Beli Vogha i Ja­
nosa Matolosiego.

Pierwszym sekretarzem Komitetu 
Centralnego WPP został Matyas Ra­
kosi,

Zmniejszyć koszty produkcji - polepszyć jakość Gtebokie rozbieżności w sfio
Narady aktywu polityczno - gospodarczego w związku ze sprawą armii europejskiej

w przemyśle rolno-spożywczym
W ostatnich dniach nad obniżeniem kosztów własnych produkcji obra­

dował na krajowych konferencjach aktyw polityczno - gospodarczy m. 
in. przemysłów! piwowarsko-słodowm czego, tytoniowego, owocowo-w’arzyw’* 
nego i drożdżowego.
W r. ub. przemysł piwowarsko-sło- 

downiczy uzyskał obniżkę kosztów 
własnych produkcji u ok. 24 min. zł 
większą niż planowano, lecz — jak 
wykazała narada —aktyw tego prze­
mysłu w I kwartale br. nie wykonał 
planu obniżki kosztów własnych. U-

uzyskała obniżkę o 
tys. ił większą niż

zorganizować we

Wyposażenie nowoczesnych cukrowni 
protlukug ftntij ata Chin

Nasz przemysł maszynowy opano- | Jednym z najpoważniejszych osiąg-
wuje produkcję coraz bardziej skom­
plikowanych urządzeń wytwórczych. 
Jest to rezultatem poważnego postępu 
technicznego osiągniętego w dużej 
mierze dzięki rozwojowi polskiej my­
śli technicznej i pomocy ZSRR.

Niebezpieczeństwo agresji ÖSA
przeciw Gwatemali

NOWY JORK (PAP). — Na kon- 
ferencji prasowej w Buenos Aires 
ambasador Gwatemali w Argentynie 
Manuel Galich oświadczył m. in., iż 
niebezpieczeństwo zbrojnej agresji, 
które zawisło nad Gwatemalą, zagra­
ża również wszystkim republikom 
Ameryki Łacińskiej. Wystarczy bo­
wiem w odpowiedni sposób zinterpre­
tować układy między państwami kon­
tynentu amerykańskiego, aby uspra­
wiedliwić ingerencję w wewnętrzne 
sprawy którejkolwiek z republik 
południowo-amerykańskich. Interpre­
towanie tych układów powierzono 
amerykańskiemu Dep. Stanu.

„Istnieje szczegółowo opracowany 
plan zaatakowania Gwatemali pod 
byle jakim pretekstem — oświadczył 
ambasador Galich — w chwili, gdy 
zdaniem pewnych kół, opinia publicz­
na kontynentu amerykańskiego goto­
wa będzie uwierzyć, że chodzi tylko 
o uratowanie demokracji amerykań­
skiej przed agresją komunistyczną“.

Ambasador Galich stwierdził po­
nadto, że oświadczenia Dullesa i in­
nych polityków amerykańskich, ja­
koby Gwatemala zagrażała Kanałowi 
Panamskiemu i krajom Ameryki Ła­
cińskiej są śmieszne i pozbawione 
wszelkich podstaw.

nięć polskiego przemysłu maszynowe­
go jest opanowanie produkcji kom­
pletnego wyposażenia nowoczesnych 
cukrowni, zamówionego przez Chiń­
ską Republikę Ludową. Urządzenia 
do tych cukrowni wykonuje kilka fa­
bryk, według wymogów nowoczesnej 
techniki.

W Zakładach „A-6“ w Swńdnicy, 
które specjalizują się w produkowa­
niu precyzyjnych urządzeń automa­
tycznych, wytwarzane są nowoczesne 
tzw. tablice cukrownicze — skompli­
kowane urządzenia, ułatwiające kon­
trolę produkcji i kierowanie nią na 
odległość. Załoga Sosnowieckich Za­
kładów Budowy Kotłów, wspólnie z 
załogami Fabryki Palenisk Mechanicz 
nych w Mikołowie, Gliwickiej Fabryki 
Konstrukcji Stalowych, Zakładów Bu­
dowy Urządzeń Przemysłowych w 
Nysie i Zakładów im. Szadkowskiego 
w Krakowie, wykonuje całość urzą­
dzeń kotłowych. Zakłady w Nysie, o- 
boik części do kotłów, wykonują dla 
tych cukrowni urządzenia transporto­
we — tzw. cedzidła woreczkowe, rury 
do ekonomizerów i inne wysokowy- 
dajne urządzenia.

czestnicy narady postanowili zlikwi­
dować zaniedbania, które spowodo­
wały niewykonanie planowanej ob­
niżki w I kwartale br. — znacznie 
zmniejszyć koszt własny produkcji 
piwa i podnieść jego jakość.

Obniżenie tzw. zaników piwa w 
procesach produkcyjnych tylko o 
0,2 proc, umożliwiłoby zaoszczędze­
nie w ciągu roku w skali całego 
przemysłu kilku milionów zł. 
Również przemysł tytoniowy nie 

zrealizował w pełni planowanej ob­
niżki kosztów własnych produkcji w 
I kwart, br. Jedną z przyczyn tego 
jest znaczne przekraczanie norm 
życia surowców, m. in. przez 
twórnie papierosów w Radomiu, Po­
znaniu, Krakowie i Łodzi.

Obniżanie kosztów własnych pro­
dukcji wyrobów tytoniowych — po­
winno iść w parze z systematycznym 
podnoszeniem jakości wyrobów.

W uchwale uczestnicy narady po­
stanawiają, że najpóźniej do 15 lip­
ca br. opracowane zostaną w prze­
myśle tytoniowym wnioski dotyczące 
zmniejszenia kosztów własnych we 
wszystkich działach produkcji.

Zmniejszenie strat surowca, polep­
szenie jakości wyrobów a także ob­
niżenie ilości stłuczek opakowań 
szklanych — to główne zadania, ja­
kie przed wszystkimi załogami prze­
mysłu owocowo-warzywnego wysunę­
ła narada aktywu.

Na naradzie stwierdzono, że o- 
bok wielu zakładów nie wykonują­
cych w br. planu obniżki kosztów 
własnych, są również zakłady, któ­
re nie tylko realizują te plany, ale

zu-
wy-

nawet je przekraczają. Np. zalega 
Wrocławskich Zakładów Przemysłu 
Owocowo - Warzywnego już w 
kwartale br.
przeszło 600 
planowano.
Postanowiono

wszystkich zakładach przemysłu owo­
cowo-warzywnego narady, które zaj­
mą się opracowaniem konkretnych 
sposobów walki u wyższą jakość pro­
dukcji i obniżenie jej kosztów.

W porównaniu z r. ub.w realizacja 
’ planów obniżki kosztów własnych 
w przemyśle drożdżowym znacznie 
się poprawiła. Przemysł ten obniżył 
w I kwartale br. koszty własne pro­
dukcji o 0,8 proc, ponad poziom pla­
nowany. Było to możliwe dzięki czę­
ściowej likwidacji marnotrawstwa 
materiałów oraz lepszemu przestrze­
ganiu norm zużycia głównego surow­
ca do produkcji drożdży — melasy.

Na krajowej naradzie postanowio­
no dotychczasowe osiągnięcia pogłę­
bić tak, by w br. obniżyć koszty 
własne o 5,8 proc., tj. o 1,7 proc, 
więcej niż jest zaplanowane.

PARYZ (PAP). — W niedzielę za­
kończyły się w Puteaux obrady nad­
zwyczajnego zjazdu Francuskiej Par­
tii Socjalistycznej (SF1O1, zwołanego 
w celu ustalenia .tanowiska. jakie 
deputowani socjalistyczni powinni za­
jąć w sprawie ratyfikacji układu o 
„armii europejskiej“. Prawicowe kie­
rownictwo partii z Guy Mollet na 
czele, popierające ze szkodą dla inte­
resów narodowych Francji ratyfika­
cję tego układu, uczyniło' wszystko, 
aby przeforsować swoje stanowisko. 
M. in. na przewodniczących obrad 
wysunięto wyłącznie zdecydowanych

sprawie.

886 spółdzielni produkcyjnych
uj ujoj. szczecińskim

W bm. powstało w woj. 
skim 12 nowych spółdzielni 
cyjnych. Dzięki temu ogólna 
ba wzrosła 
686.

W woj. 
ani jednej 
by spółdzielni produkcyjnej.

szczeciń- 
produk- 
ich licz- 

w tym województwie do

szczecińskim nie ma już 
gminy, w której nie było-

27 - 29 h. n. referendum ludowe 
Uchwała rz.ącłu W IFłłł

BERLIN (PAP). — Berlińska pra­
sa demokratyczna opublikowała u- 
chwałę Rządu NRD w sprawie prze­
prowadzenia referendum ludowego, 
w którym ludność ma odpowiedzieć 
na następujące pytanie: „Za trakta­
tem pokojowym i wycofaniem wojsk 
okupacyjnych — czy za układem o 
„europejskiej wspólnocie obronnej“ 
i „układem ogólnym“ oraz pozosta­
wieniem wojsk okupacyjnych na okres 
50 lat?“.

Decyzję powzięto w myśl uchwały 
Izby Ludowej NRD z 26 maja.

Referendum w NRD odbędzie się 
w dniach 27, 28 i 29 czerwca. Gło-

Manifestacja ludu Paryża
pod Murem Komunardóuj

PARYŻ (PAP). — Tradycyjną ma­
nifestacją pod Murem Komunardów 
na cmentarzu Pere Lachaise oddał 
lud Paryża 30 maja hołd bohaterom 
Komuny Paryskiej.

Manifestacja trwała 2 godziny. Wie­
lotysięczne tłumy defilowały przed 
trybuną, na której zajęli miejsca: 
sekretarz KC FPK J. Duclos, liczni 
członkowie KC, przedstawiciele orga­
nizacji związkowych i innych postę­
powych organizacji społecznych.

Uczestnicy manifestacji — robotnicy 
zakładów przemysłowych, urzędnicy, 
przedstawiciele postępowej inteligen­
cji, inwalidzi wojenni nieśli transpa­
renty z hasłami, domagającymi się 
odrzucenia układu o „armii europej­
skiej“, zaprzestania wojny w Indo­
chinach, przywrócenia niepodległości 
narodowej Francji i polepszenia sy­
tuacji materialnej mas pracujących.

Pierwsze ognisko stonki
uj woj. ujarszairskim

Na polach woj. warszawskiego zna­
leziono pierwsze ognisko stonki ziem­
niaczanej, Wykrył je i zniszczył na 
swoim polu ziemniaczanym małorol­
ny chłop F. Ostrowski z grom. Góry, 
w pow. Gostynin. Powinno to być 
sygnałem dla chłopów, robotników 
rolnych i służby rolnej na terenie 
woj. warszawskiego, aby bardziej sy­
stematycznie, staranniej i dokładniej 
nj^ dotychczas przeglądali. {i kontro­
lowali uprawy ziemniaczane.

2 13 bm. na terenie woj. war­
szawskiego zostanie przeprowadzona 
pierwsza kontrolna lustracja zespo­

łowa wszystkich upraw ziemniacza­
nych.

Prezydia rad narodowych powinny 
zmobilizować cały aktyw społeczny 
tak, aby jak największa liczba ludzi 
wzięła czynny udział w akcji lustra­
cyjnej i aby przeprowadzono ją z jak 
największą dokładnością i sumien­
nością.

1OO tys. ha
zalesiono w r. b.

W wyniku tegorocznych wiosen­
nych zalesień na dalszych 100 tys. ha 
zasadzono drzewka leśne. W ten spo­
sób bieżący plan zalesień wykonano 
w 100 proc.

Niezależnie od 
ponad 44 tys. ha 
jesienne, a na 
szkółki leśne.

tego, przygotowano 
gleby pod zalesienia 
1 tys. ha założono

Zakazać broni atomoirej 
Uchwały Rady Ligi Tow. Czerwonego Krzyża

OSLO (PAP). — 29 ub. m. zakoń­
czyła się XXIII sesja Rady Ligi To­
warzystw Czerwonego Krzyża, w 
której obradach brali udział przed­
stawiciele 61 z 71 krajów 
cych do Ligi.

Sesja uchwaliła rezolucję, 
projekt został wspólnie zgłoszony 
przez Indie, Japonię i Szwecję, oraz 
uzupełniony przez USA, Anglię, Fran­
cję i inne kraje. Do projektu rezo­
lucji delegacja ZSRR zgłosiła szereg 
poprawek, które zostały zaaprobowa­
ne przęs. uczestników sesji.

Rezolucja ta wzywa wszystkie 
wchodzące w skład Ligi Towarzy­
stwa Czerwonego Krzyża:

a) aby zwiększyły wysiłki zmierza­
jące do pokojowego uregulowania 
konfliktów;

b) aby kontynuowały wysiłki 
rzecz powszechnego rozbrojenia;

c) aby osiągnęły porozumienie 
sprawie całkowitego i skutecznego 
zakazu używania wszystkich rodza­
jów broni atomowej, jak również za­
kazu używania gazów trujących i du­
szących oraz broni biologicznej;

d) aby wprowadziły 
trolę międzynarodową 
atomową, kontrolę 
że energia ta będzie 
łącznie w celach pokojowych;

e) aby podjęły niezwłocznie sku­
teczne kroki w celu obrony wszyst­
kich narodów przed szkodliwymi 
skutkami doświadczeń z bronią ato­
mową.

29 ub. m. uchwalono rezolucję do­
magającą się natychmiastowego poło-

należą-

której

na

w

skuteczną kon- 
nad energią 
zapewniającą, 
używana wy-

w| żenią kresu działaniom wojennym 
Indochinach.

Uchwalono także rezolucję doma­
gającą się, aby na następnej konfe­
rencji Towarzystw Czerwonego Krzy­
ża uzupełniano obowiązujące obecnie 
konwencje humanitarne i zapewnio­
no skuteczniejszą ochronę ludności 
cywilnej przed niebezpieczeństwem 
wojny atomowej, chemicznej i bio­
logicznej.

V Olimpiady Matematycznej
W tych dniach zakończyła się V 

Olimpiada Matematyczna, zorganizo­
wana przez Polskie Tow. Matema­
tyczne na zlecenie Min. Oświaty.

W tegorocznej Olimpiadzie Mate­
matycznej wzięło udział około tysią­
ca uczniów i uczennic starszych klas 
szkół ogólnokształcących i zawodo­
wych z całego kraju.

Do zawodów eliminacyjnych II 
Stopnia zakwalifikowano 250 uczest­
ników Olimpiady, a do zawodów fi­
nałowych 44 uczestników.

W wyniku Olimpiady nagrody o- 
trzymali: B. Greli z Tarnowa, P. Ja­
błoński z Lidzbarka Warmińskiego, 
R. Bednarz z Radomia, T. Boguszew­
ski z Poznania, J. Borysowicz z Ra­
domia, K. Sieklucki, A. Kiciński, A. 
Kojemski, F. Mirski, M. Narbutowicz, 
A. Partyka, P. Rafalski, H. Szym­
czak i Alina Bohdziewicz — wszyscy 
z Warszawy, B. Pregiel z Ostrzeszo­
wa i M. Mączyński z Pruszkowa.

'sowanie będzie bezpośrednie i tajne. 
W głosowaniu wezmą udział osoby 
mające stałe miejsce zamieszkania w 
NRD lub w demokratycznym sekto­
rze Berlina, nie pozbawione praw 
wyborczych, w wieku od lat 16.

Nadzór nad przebiegiem referen­
dum sprawować będzie na całym 
terytorium NRD minister spraw 
wewnętrznych, a w okręgach i powia­
tach — przewodniczący rad okręgo­
wych i powiatowych.

Utworzona zostanie komisja repu­
blikańska oraz komisje okręgowe, po­
wiatowe i miejskie do spraw przepro­
wadzenia referendum ludowego. Ana­
logiczne komisje powołane zostaną 
również w gminach.

BERLIN (PAP) — Dziennik „Neues 
Deutschland“ opublikował artykuł 
pierwszego sekretarza Komitetu Cen­
tralnego Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności (SED) W. Ulbrichta. 
Artykuł podkreśla znaczenie uchwal 
IV Zjazdu SED dla walki narodu 
niemieckiego o pokojowe, demokra­
tyczne rozwiązanie problemu niemiec­
kiego.

Polityka pokoju, zjednoczenia na­
rodowego, walki o dobrobyt narodu, 
która znalazła wyraz w uchwałach 
IV Zjazdu SED — stwierdza W. Ul­
bricht — spotkała się z gorącą apro­
batą szerokich kół Ludności NRD, jak 
również Niemiec zachodnich. Obec­
nie najważniejsze jest to, że wielka 
idea zapewnienia pokoju i narodo­
wego zjednoczenia Niemiec znalazła 
odzwierciedlenie w ruchu na rzecz 
przeprowadzenia referendum ludo­
wego.

zwolenników układu. Niemniej jed-» 
nak zarówno przebieg obrad, jak 1 
wynik głosowania poTwierdzilv istnie-* 
nie w łonie SFIO głębokich rozbież* 
ności w tej

Rezolucja opowiadająca się za ra-* 
tyfikacją układu uzyskała 1969 gło­
sów, przeciwko 1215 przy 285 wstrzy­
mujących się, jedynie wskutek tego, 
że poparły ją cztery tederacie dyspo­
nujące największą ilością głosów. W 
rzeczywistości zaś — jak podkre­
śla „France Soir“ — 48 tedeiacji na 
9P wypowiedziało się bezwzględną 
większością głosów przeciwko ukła­
dowi. Ostro potępiło rezolucję, do­
magając się jej odrzucenia, wielu 
czołowych działaczy SFIO, m. in. Ju-* 
les Moch, Daniel Maver i Naegelen*

Druga rezolucja wzywa deputowa-* 
nych do przestrzegania „dyscypliny 
głosowania“ i poparcia w parlamen­
cie układu paryskiego. Zjazd odrzu­
cił jednak zgłoszony pi zez 3 federa­
cje wniosek w sprawne wykluczenia 
z partii deputowanych, którzy nie 
podporządkują się tej uchwale. Dzien­
niki zwracają uwagę, że na 105 de­
putowanych, socjalistycznych — 58, 
czyli bezwzględna większość,- opowia­
da się publicznie przeciwko układowi^

Paryski korespondent agencji Reu­
tera podkreśla, że kierownictwo SFIO 
zmuszone było zrezygnować z suro­
wych sankcji wobec deputowanych* 
którzy głosowaliby przeciwko ukła­
dowi, gdyż obawiało się rozłamu 
w partii. „Liberation“ podkreślając, że 
przeciwko „armii europejskiej“ wy­
powiada się większość federacji so­
cjalistycznych i prawie wszyscy par­
lamentarni przywódcy SFIO, pisze: 
„Guy Mollet odniósł pyrrusowe zwy­
cięstwo, ponieważ stracił swe woj­
sko“. Nie ulega wątpliwości, że we 
Francji opinia socjalistyczna wystę­
puje przeciwko „europejskiej wspól­
nocie obronnej“.

Francuzi naruszyli porozumienie 
w sprawie rannych 
z Dien Bien Fu

PEKIN (PAP). — Jak podaje Wiet­
namska Agencja Prasowa przedstawi­
cie] dowództwa naczelnego Wietnam­
skiej Armii Ludowej i przedstawiciel 
dowództwa naczelnego francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego w Indochi­
nach opublikowali wspólne oświad­
czenie o ewakuacji rannych jeńców 
francuskich zwolnionych w dniach 
13—26 maja.

Delegacja francuskiego dowództwa 
naczelnego stwierdza m. in. w o- 
świadczeniu, że dowództwo naczelne ' 
Wietnamskiej Armii Ludowej prze­
strzegało w pełni porozumienia z 13 
maja w sprawie, ewakuacji .rannych 
jeńców. Porozumienie to- zostało po­
gwałcone przez fiancuskie
two naczelne 17 maja bez uprzedze­
nia dowództwa naczelnego Wietnam­
skiej Armii Ludowej.

Delegacja francuska wyraża uzna­
nie dla humanitarnej polityki prezy­
denta Ho Szi Mina i dziękuje Wiet­
namskiej Armii Ludowej za przepro­
wadzenie ewakuacji rannych jeńców 
w jak najlepszych warunkach.

dowódz-

Rysy w koalicji końskiej
Amerykańska „polityka siły“ — 

jak zresztą każda polityka pozba­
wiona sensu — ma to do siebie, że 
im bardziej się pogrąża w niemocy, 
tym większe niesie fiasko jej reali­
zatorom, tym głębszy powoduje u- 
padek ich prestiżu. Prawdy tej co­
raz boleśniej doświadcza na sobie 
kanclerz Adenauer, który jest prze­
cież w Niemczech Zachodnich na­
miestnikiem Waszyngtonu i 100-pro- 
centowym wyrazicielem jego polityki.

Bankructwo amerykańskiej „poli­
tyki siły“, dość powszechnie stwier­
dzane na całym świecie, staje się za­
razem bankructwem adenauerow- 
skich wojowniczych, lecz nierealnych 
planów „zjednoczenia“ Niemiec przy 
pomocy oręża.

W ostatnich czasach obserwuje się 
w zachodnio-niemieckiej opinii pu­
blicznej wielki wzrost krytycyzmu w 
stosunku do działalności Adenauera. 
Krytycyzm ten dotyczy zarówno jego 
polityki wewnętrznej, jak i zagra­
nicznej, a w konsekwencji powoduje 
wzrost sprzeczności wewnątrz boń- 
skiej koalicji rządowej. A przecież 
jest to koalicja, którą Adenauer 
zmontował osobiście, według własne­
go gustu — w wyniku zwycięskich 
wyborów z dn. 6 września 1953 r.

BOŃSKĄ koalicję rządową tworzą 
cztery partie: górująca nad wszyst 

kimi innymi CDU — adenauerowska 
chadecja; FDP — „Freie Demokrati­
sche Partei“, zrzeszająca reakcyjnych 
liberałów, czyli „wolnych demokra­
tów“; rewizjonistyczna partia wysie­
dleńców BHE i wreszcie — jawnie 
faszystowska DP — „Deutsche Par­
tei“,-

Otóż, zaczynając od najmniejszej 
partii, która jednak w koalicji rzą­
dowej odgrywa czasem rolę „języcz­
ka u wagi“, tj. — od DP, zanotować 
warto, że jej przewodniczący, boński 
minister dla spraw Bundesratu, Hein­
rich Hellwege, zamieścił ostatnio w 
„Bremer Nachrichten“, artykuł, w 
którym wyraża poważne zastrzeżenia 
wobec dotychczasowej polityki we­
wnętrznej Bonn i oświadcza, że za­
mierza opracować „program alterna­
tywny do polityki rządu“, jako że 
„partii CDU zarzuca się nadużywanie 
władzy, co nie jest zupełnie pozba­
wione podstaw“. x

Podobne sprzeciwy wobec adenaue- 
rowskiej polityki wewnętrznej i pro­
testy przeciw hegemonii CDU ujaw­
niły się w maju na ostatnim kongre­
sie wysiedleńczo - rewizjonistycznej 
partii BHE w Bielefeld. Wyraziły się 
one przede wszystkim w fakcie usu­
nięcia dotychczasowego przewodni­
czącego partii, ministra bez teki Wal­
demara Krafta, i wybrania nowego 
„führera“, ministra dla spraw wysie­
dleńców, Theodora Oberlaendera. 
Szwajcarska „Neue Zürcher Zeitung“, 
komentując tę zmianę, wyjaśnia do­
sadnie, iż „chodzi tu o obawę przed 
hegemonią CDU. Kraftowi zarzucano 
przede wszystkim to, że wlókł się w 
ogonie polityki Adenauera. Przeciw­
nicy Krafta występowali ostatnio 
ostro przeciwko jego działalności i 
zdołali zwiększyć swoje wpływy w 
zarządzie partii“.

ZARÓWNO postawa kierownictwa 
„Deutsche Partei“, jak i zmiany za 

szłe w zarządzie BHE, stanowią wy- 
■ mowne przejawy krytyki i oporu

przeciw Adenauerowi. Ale ciężar ga­
tunkowy tych przejawów jest niewąt­
pliwie mniej poważny, niż ciężar — 
istotnie groźnych dla Adenauera — 
przemian, jakie zaszły ostatnio w par­
tii „wolnych demokratów“ — FDP, 
będącej do niedawna jeszcze główną 
podporą koalicji rządowej. Jest to 
po CDU najsilniejsza partia koali­
cyjna, która w zeszłorocznych wybo­
rach zdobyła ponad 2 miliony 600 
tys. głosów, uzyskała 48 foteli w par­
lamencie i obsadziła 4 fotele w gabi­
necie bońskim. Nie chodzi tu o zmia­
ny, jakie zaszły w kierownictwie 
FDP, nie o fakt, że przewodniczącym 
partii został Thomas Dehler (w po­
przednim gabinecie — minister spra­
wiedliwości, który tak bardzo zalazł 
kanclerzowi za skórę, że w obecnym 
gabinecie „za karę“ pozbawiono go 
teki). Chodzi tu o coś znacznie waż­
niejszego i donioślejszego — o zna­
ny już w całych Niemczech „plan 
PfleidereraJ‘.

Otóż dr Pfleiderer, deputowany z 
FDP, wygłosił w dniu 7 kwietnia br. 
podczas debaty budżetowej w Bun­
destagu dłuższe przemówienie na te­
mat polityki zagranicznej. W naj­
istotniejszym fragmencie swej mowy 
dr Pfleiderer stwierdził, że

„rozdział dotyczący stosunków nie 
miecko-radzieckich nie został jeszcze 
zakończony. Sprawa nawiązania stosun­
ków pomiędzy Bonn a światem ciągną­
cym się od Warszawy aż do Pekinu nie 
może być dalej odraczana, ponieważ od 
tego zależy cała nasza eqzystencja.

Przemówienie Pfleiderera nabrało 
wkrótce takiego rozgłosu w parla­
mencie i poza nim, komentowano je 
tak głośno i szeroko, że kanclerz 
Adenauer nie mógł udawać głuche­
go. Toteż „dyplomatycznie“ zarepli- 
kował, że i owszem ale... najpierw 
powinna być zrealizowana „jedność 
europejska wraz z EVG“ (układ o 
„europejskiej wspólnocie obronnej“),

a dopiero później „z tej bazy można 
by czynić starania o normalizację 
stosunków ze Zw. Radzieckim“.

Jednakże odpowiedź ta nie zado­
woliła ani deputowanego Pfleidere­
ra, ani jego partii, ani wcale dużego 
odłamu opinii publicznej. W związku 
z tym nawet „Die Welt“, największa 
gazeta w Niemczech Zachodnich, pi­
sała, że . Pfleiderer poruszył wpraw­
dzie „drażliwe zagadnienie“, niemniej 
jednak rzeczywiście „byłoby pożąda­
ne rozszerzenie stosunków handlo­
wych z Chinami i Zw. Radzieckim“.
Ą LE tego rodzaju poglądy i nastro- 
^je zgoła niedwuznacznie zaniepo­
koiły komisarza USA w Trizonii, Co 
nanta, który też uznał za właściwe 
w jawny sposób zgromić „dyploma­
tyczną“ wypowiedź Adenauera i wy­
raźnie przypomniał, iż USA nie ży­
czą sobie polityki porozumienia ze 
Zw. Radzieckim. Jednocześnie Co­
nant podkreślił z naciskiem, że... sta­
tut okupacyjny Trizonii bynajmniej 
nie uprawnia rządu bońskiego do po­
dejmowania samodzielnych decyzji 
w sprawach polityki zagranicznej. Po 
tak ostrym monicie Adenauer w dn. 
14 maja pokornie odwołał swe słowa 
i oświadczył, że normalizacja stosun­
ków z krajami obozu demokratycz­
nego w ogóle nie wchodzi w rachubę.

W łonie FDP rozważano sprawę 
dość długo, aż wreszcie w dniu 17 
maja zarząd federalny tej partii 
jednomvś lnie wypowiedział się 
za „planem Pfleiderera“ — planem 
„unormowania stosunków Republiki 
Federalnej ze Zw. Radzieckim i przy­
służenia się w ten sposób do zjedno­
czenia Niemiec“.

Adenauer, gdy tylko dowiedział się 
o powzięciu uchwały FDP, natych­
miast wezwał do siebie niemal cały 
zarząd tej partii — przewodniczące­
go, dra Dehlera, jego obydwu zastęp­
ców, MiddelhauVe i Schwennicke o-

Sesja naukowa 
poświęcona pracy 
irof. dr. L. Hirszfelda

W auli Politechniki Wrocławskiej 
odbyła się 30 maja br. sesja nauko­
wa poświęcona działalności niedaw­
no zmarłego 
polskiego L.

Uczestnicy 
prof. Z. 
ogólną charakterystykę twórczo- 
naukowej i działalności społecz- 
L. Hirszfelda. Następnie odczy-

znakomitego uczonego 
Hirszfelda.
sesji wysłuchali refera- 
Szymanowskiego, którytu 

dał 
ści 
nej 
tano szereg komunikatów naukowych 
omawiających wkład myśli twórczej 
L. Hirszfelda w rozwój licznych dzie­
dzin naukowych związanych z immu­
nologią.

28 tom dzieł Lenina
w polskim wydaniu

Nakładem Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka i Wiedza“ ukazał się na 
półkach księgarskich 28 tom Dzieł 
W. I. Lenina. Zawiera on prace W. 
I. Lenina, napisane między 29 lipca 
1918 r., a początkiem marca 1919 r., 
w pierwszym okresie wojny domo­
wej i interwencji zbrojnej państw 
obcych.

raz dra Mende. Później „dokoopto­
wano“ jeszcze dra Pfleiderera. Ale 
perswazje kanclerskie najwidoczniej 
nie odniosły skutku, skoro... uchwałę 
FDP opublikowano w prasie. I oto 
polityka Adenauera weszła w po­
ważny kryzys. Wprawdzie kanclerz 
kazał rzecznikowi bońskiemu oświad­
czyć wszem wobec, że za „planem 
Pfleiderera“ nie stoją „żadne znacz­
niejsze koła Republiki Federalnej“, 
ale wątpić należy, czy sam jest o tym 
dostatecznie przekonany. 
p^TO stoi za Pfleidererem?

W połowie bm. „wydział wschod­
ni (zachodnio-)niemieckiego przemy­
słu“ ogłosił, że „18 miarodajnych 
przemysłowców wybiera się na roz­
mowy handlowe do Zw. Radzieckie­
go i Chin“. Kierownikiem tej dele­
gacji ma być Otto Wolff von Ame- 
rongen. Przemysłowiec ten jest kie­
rownikiem potężnego koncernu „Ot­
to Wolff“, który nader wydatnie 
wspiera FDP, a do którego należą 
takie zakłady przemysłowe jak ,Ei­
sen- und Hüttenwerke A. G.“ w Ko­
lonii i „Die Stollberger Zink A. G. 
für Bergbau- und Hüttenbetriebe“. 
Te ostatnie produkują l/4 część całej 
produkcji cynku i ołowiu Niemiec 
Zachodnich. Pamiętać trzeba, że kon­
cern Otto Wolffa od swego założenia 
(jeszcze przed I wojną światową) 
prowadził interesy przede wszystkim 
z Europą Wschodnią i Chinami. In­
teresy te zostały na skutek amery­
kańskich postanowień embargowych 
całkowicie zduszone. Czyż w tej sy­
tuacji nie jest zrozumiałe, że poszko­
dowani przemysłowcy usiłują uwol­
nić się od amerykańskiej opieki?

Obok koncernu Otto Wolffa, równie 
bezpośredni wpływ na FDP wywiera 
koncern „Haniela“. Dwu najważniej­
szych przedstawicieli tego koncernu I 
jest członkami FDP i posłami do 
Bundestagu z ramienia tej partii — ’

i dyrektor Gutehoffnungshütte w Ober- 
| hausen, dr Martin Blank i generalny 
I dyrektor zakładów MAN w Norym- 
I berdze, Hans Wellhausen. Nie mniej 
I zainteresowany w FDP jest także 
j koncern Hugo Stinnesa, należący do 
głównych finansistów tej partii, a 
którego „prokurentem“ w Bundesta­
gu i w FDP jest Hans Schloss.

Oczywiście wszystkie te koncerny 
nie tylko finansują FDP, ale — rzec 
można po prostu — postawiły tę 
partię na straży swych interesów. Nie 
wątpliwie interesy te wymagają o-» 
becnie podjęcia stosunków gospodar­
czych z krajami socjalistycznego ryn­
ku światowego. Rzecznikiem tych 
interesów uczyniono Pfleiderera. Stoi 
za nim znaczna potęga gospodarcza.

Nie można nie doceniać, że prze­
wodniczący FDP dr Dehler i dep. 
Pfleiderer zawsze podkreślali, że re­
prezentują nastawienie prozachodnie. 
Co ich jednak na pewno odróżnia 
od Adenauera, to zmysł realizmu po­
litycznego.
pGIEWĄTPLIWIE warto zwrócić u- 
1 wagę, nie ostatnią przyczyną 
wzrastających dążeń zachód ni o- nie­
mieckich kół politycznych do sa­
modzielnej polityki jest również de­
klaracja rządu radzieckiego w spra­
wie przekazania NRD praw suweren­
nych. Wskazuje na to 
„Neues Vaterland“, organ 
koalicyjnej FDP, pis/ąc wyraźnie, iż 
obecny stan nie może juz trwać dłu­
żej, albowiem

tygodnik 
właśnie

„z Jednej strony strefa radziecka (tak 
pismo określa NRU) może pochwalić się 
suwerennoś'-!» podczas gdy z drugiej 
strony Bonn może się tylko pocieszać, 
że nastapi realizacja układów parysko- 
bońskich, które zresztą suwerenność 
ograniczają“

Otóż „plan Pfleiderera“ ujawnia, 
że takie fikcyjne pocieszenia stają 
uę w Niemczech Zachodnich coraz
taniej atrakcyjne,

ALEKSANDER PŁACZKOWSKI
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Budzi się sumienie świata
p RZED niewielu dniami «potkało 

fię w Wiedniu kilkunastu byłych 
więźniów Oświęcimia, delegowanych 
z różnych krajów europejskich na 
obrady Międzynarodowego Komitetu 
Oświęcimskiego,

Nie spotkali się oczywiście po to, 
aby tylko wspominać ów czas, kiedy 
żyli za drutami obozu śmierci — czas 
nieludzki. Dawni więźniowie hitle­
rowskich obozów niechętnie wracają 
myślą do tamtych lat, kiedy godność 
człowieka była poniewierana i hań­
biona, kiedy całymi dniami dym z 
krematoriów przesłaniał wiosenne 
niebo, kiedy — mówiąc słowami Mie­
czysława Jastruna — „spełniała się 
Apokalipsa, lekkomyślnie przywoły­
wana przez poetów“,

A przecież dawni oświęcimiacy z 
Polski i Francji, z Austrii i Belgii, z 
Włoch i Węgier doszli na tej naradzie 
do wniosku, że w zbliżającą się dzie­
siątą rocznicę wyzwolenia Oświęci­
mia należy szeroko i głośno przy­
pominać w całej Europie, czyim 
Oświęcim był dziełem, jakie dążenia 
wyrażały płonące w nim kremato­
ria.

Wszyscy byli na tym spotkaniu 
wiedeńskim zgodni, że nie przyszedł 
jeszcze czas, kiedy można by prze­
nieść do historii dzieje milionów lu­
dzi za morzonych głodem, uśmierco­
nych biciem i zatrutych gazem. 2e 
przeciwnie — trzeba dziś głośno przy­
pominać, czym był ludobójczy hitle­
ryzm i jak przez wyniszczanie nie 
tylko swoich przeciwników, ale ca­
łych społeczeństw, dążył do panowa­
nia nad światem.

CZEMU o tym wszystkim przypo­
minać trzeba?

Przypominać trzeba dlatego, że nie 
imknęli, lecz znów podnieśli głowy 
ci, którzy byli pośrednimi czy bez­
pośrednimi twórcami Oświęcimiów. 
Mają oni znów głos w Niemczech za­
chodnich, znajdują nie tylko moż­
nych opiekunów, ale i naśladowców 
zza Oceanu.

Komory gazowe i puszki z cyklo­
nem uznali oni za przestarzały już 
sposób masowego wyniszczania — i 
Koreę spalili metodą nowoczesną, 
z pomocą odrzutowców i napalmu, nie 
zostawiając tam ani jednego całego 
miasta i zabijając w jednym nie­
wielkim kraju około 4 milionów lu­
dzi. Doskonalą się dalej w sztuce, 
masowego mordowania i, wyzyskując 
jedno z najwspanialszych odkryć 
myśli ludzkiej — rozbicie atomu, ku­
ją broń dla rozbicia całych kontynen­
tów i unicestwienia całych narodów.

„Uczeni opisywali niejedno kr ot- 
nie — mówił na posiedzeniu Świa­
towej Rady Pokoju wybitny fizyk 
prof. Infeld — niebezpieczeństwa, 
jakimi grozi ludzkości wojna ato­
mowa, która oznacza koniec naszej 
cywilizacji. Ale dopiero los ryba­
ków japońskich, żywych ludzi, 
odległych o 120 km od miejsca 
wybuchu bomby wodorowej, una­
ocznił wszystkim grożące niebez­
pieczeństwo".
Rybacy ci, jak wiadomo, wyru­

szyli na swój codzienny pracowity 
połów i stali się nagle, w biały 
zwykły dzień ofiarami zatrucia radio­
aktywnego — ofiarami ludobójczych 
eksperymentów amerykańskich w re­
jonie Bikini.

Owi eksperymentatorzy, przypomi­
nający nam żywcem hitlerowskich 
specjalistów od cyklonu używanego w 
Oświęcimiu, myśleli, że wodorowe 
wybuchy wzbudzą powszechny strach 
i osłabią wolę walki przeciwko ich 
„polityce siły“ — polityce wojny. 
Wynik był wręcz odwrotny: jeszcze 
nigdy nie podniósł się tak powszech­
ny glos potępienia, jak po owym
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oślepiającym błysku na Bikini. We 
wszystkich niemal krajach świata, 
w rozmaitych środowiskach społecz­
nych i w kołach politycznych, różnią­
cych się wręcz krańcowo, rozległ się 
protest przeciw doświadczeniom szan­
tażystów, igrających życiem ludzkim. 
Wzmogła się szybkość z jaką toruje 
sobie drogę przez granice i kordony 
myśl polityczna wielkiego państwa 
radzieckiego, które konsekwentnie 
realizuje zasadę pokojowych rokowań 
i głosi ideę bezpieczeństwa zbioro­
wego.

Nowych zwolenników w Anglii i w 
Japonii, we Francji i w Indiach, 
wśród katolików i liberałów, wśród 
laburzystów angielskich i w miesz­
czaństwie francuskim — zdobyło so­
bie stawiane od dawna przez obóz 
pokoju żądanie zakazu broni atomo­
wej i wodorowej. Wybitny publicysta 
amerykański Walter Lippman stwier­
dził niedawno w „New York Herald 
Tribüne“, że „zjawiskiem nowym jest 
silniejsza niż kiedykolwiek przedtem 
powszechna reakcja przeciwko broni 
atomowej“. To stanowisko odbiło się 
echem nawet w gmachach parlamen­
tów i rządów burżuazyjnych, podej­
mujących uchwały przeciwko atomo­
wym zbrojeniom i szantażom.

Setki i s^tki milionów ludzi zdają 
sobie bowiem sprawę, że masowe 
środki zagłady to są takie środki, 
które zabijać mogą niezależnie od 
poglądów politycznych i religijnych, 
palić kraje o różnych ustrojach spo­
łeczno-gospodarczych i burzyć zarów­
no osiedla, w których mieszkają ro­
dziny robotnicze, jak świątynie, w 
których modlą sie ludzie wierzący. 
\Ą7 NASZYM kraju, który dobrze 
* ’ wie, co to jest wojna totalna 

i co to jest ludobójstwo — wszyscy 
jesteśmy zgodni, że droga bomb wo­
dorowych nie jest drogą ludzkości. 
Naród polski stoi od dawna w pierw­
szym szeregu bojowników o pokojo­
we porozumienie między rządami i 
państwami, o międzynarodowy zakaz 
broni masowej zagłady, o układ bez­
pieczeństwa zbiorowego.

Idąc za tą jednolitą opinią publicz­
ną Episkopat polski ogłosił w tych 
dniach oświadczenie, w którym czy­
tamy m. in.:

„Episkopat, jako przedstawiciel 
Kościoła Katolickiego w Polsce, 
wobec groźby wojny atomowej u- 
waża za swój obowiązek stwier­
dzić, że postawa Kościoła i całego 
społeczeństwa w naszej Ojczyźnie 
jest zgodna w tym kierunku, by 
broń musowej zagłady była bez- 
względnie zakazana przez prawo 
międzynarodowe, tak jak już ją 
odrzuciło prawo moralne.

Episkopat polski wraz z całym 
narodem polskim wypowiada się 
więc za wprowadzeniem takich 
umów międzynarodowych, które 
ludzkości, w miejsce widma zagła­
dy cywilizacji, ukazałyby wizję 
bezpiecznego < spokojnego rozwo­
ju i stopniowego rozbrojenia".
Dziś gdy środki totalnego niszcze­

nia zagrażają wszystkim, dziś, gdy 
sumienie świata się budzi — nikt 
nie może stać na uboczu, nie może 
zajmować biernej postawy.

Fakty dowiodły, że bierność ludzi, 
bierność narodów potrzebna jest pod­
palaczom świata — i fakty również 
dowiodły, że powszechny opór milio­
nów ludzi zdolny jest unicestwiać 
obłędne zamiary.

Nie została rozszerzona wojna w 
Korei, jak tego chciały najbardziej 
awanturnicze koła amerykańskie, lecz 
zostało zawarte zawieszenie broni w 
ojczyźnie Kim Ir Sena. Nie powstał 
dotąd — mimo nacisku Waszyngto­
nu — nowy Wehrmacht pod euro­
pejskim szyldem, bo sprzeciwia się 
temu naród francuski i włoski. Na­
pór opinii publicznej hamuje wojow­
nicze zapędy Dullesów w Azji i zmu­
sza ich do rokowań o zawieszenie 
broni w Indochinach.

To są fakty, które uczą, ile dziś w 
świecie może zdziałać powszechny 
i z każdym rokiem szerszy ruch w 
obronie ludzkości — przeciw jej wro­
gom. To napawa otuchą i wiarą w 
przyszłość, w której nie może być 
więcej ani ludzi zatrutych oświęcim­
skim cyklonefn, ani ludzi porażonych 
radioaktywnym pyłem z Bikini.

H. KOR.

WOJCIECH ZUKROWSKl rys. Aleksander KobzdejPOD SUFITEM Z LIAN
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Młodziutki kiężyc rozświecał skraje 
obłoków. Usiadłem w kabinie kierow­
cy, chciałem przyjrzeć się nocnemu 
ruchowi na drodze. Minął nas długi 
sznur rowerzystów, prowadzili obłado­
wane rowery, ledwie ich było widać 
z pomiędzy gałęzi rpaskowania. Gdy 
stanęliśmy na skrzyżowaniu w ja­
kiejś opuszczonej wiosce i kontrolo­
wano nam papiery przy zamkniętym 
szlabanie, usłyszałem dudnienie koła­
tek. Alarm. Przeszły parami nocne 
myśliwce. Olek upierał się, że było 
ich osiem.

Droga serpentynami prowadziła na 
szczyt góry, były miejsca, gdzie las 
wypalony napalmem odsłonił uklepa- 
ną nawierzchnię. Te miejsca były sil­
nie bombardowane. Wróg chciał po­
derwać gliniastą półkę, zepchnąć la­
winę ziemi, między połamane od po­
dmuchów bambusy. Splątane konary, 
natargane gałęzie piętrzyły się na 
skraju drogi. Z pomiędzy nich wysta­
wały pobielone kołki, którymi wyty­
czono wąski szlak. Ciężarówka sunę­
ła wolniutko. Z daleka słyszałem jak­
by pszczeli gwar, setki zmieszanych 
głosów nawołujących się śpiewnie, za­
mrugały niezliczone ogniki pochodni. 
Brygada młodzieżowa naprawiała 
drogę.

Kiermaszowe refleksje

Oko uj oko z czytelnikiem
— Uwaga! Szukamy Tadeusza Brezyi 

Szukamy Tadeusza Brezyi Do stoiska, 
gdzie podpisywał książki, przybyło jesz­
cze wielu klientów, którzy proszą o Je­
go powrót!... — Taki komunikat nada 
wały głośniki w warszawskiej Alei 
Stalina w pierwszą niedzielę kiermaszo­
wą.
Nie wiem, czy Breza usłyszał to 

wezwanie. Widziałem go kilka minut 
wcześniej, jak po odpracowaniu 
określonego czasu przy „swoim“ stoi­
sku, odchodził — teraz już zwykły 
„cywil“ wmieszany w tłum czytelni­
ków — zapewne z zamiarem przej­
rzenia nowości i zaznania niecodzien­
nych wrażeń kiermaszu. Ale wiem 
na pewno, że jeśli wezwanie nadane 
przez głośniki dotarło do jego uszu, 
to skutek odniosło natychmiastowy i 
pozytywny. Któryż pisarz oprze się 
takiemu zaproszeniu? Który nie pra­
gnie zbliżenia z czytelnikami?

Popularność naszych literatów roś­
nie równomiernie ze wzrostem czy­
telnictwa, z rozwojem zainteresowa­
nia sprawami książki. Casus Brezy 
w dniu 30 maja jest tylko jednym 
z wielu dowodów tego procesu. Spot­
kany na kiermaszu jego organizator- 
dyr. Żwan z Domu Książki, przeka­
zał mi relacje księgarzy, którzy brali 
udział w poprzednich Dniach Oświa­
ty, Książki i Prasy i biorą w nich 
udzie* w tym roku. Stwierdzają oni 
zgodnie, że nie pamiętają takiego za­
interesowania — i co więcej: takiej 
znajomości rynku wydawniczego, ta­
kiego „obycia“ z książką! Czytelnicy 
nagabują ich pytaniami o pozycje, 
które dopiero są w druku, interesują 
się da Lzym ciągiem większych edy­
cji, wyrażają swoje gusty i upodo­
bania związane z grafiką książki i 
rodzajem oprawy, wypowiadają zda­
nia świadczące o znajomości litera­
tury i wydawnictw... I przede wszyst­
kim — kupują. A przecież jest „przed 
pierwszym“, gdy budżety miesięczne 
z trudem mieszczą nowe wydatki1

Ale Jak oprzeć się chęci nabycia 6-to- 
moweqo, pięknie oprawnego wydania 
dzieł Puszkina, które przygotował 
Państw. Instytut Wydawniczy, lub wy­
boru wierszy Gałczyńskiego — obszer­
nego wyboru „czytelnikowskiego“ dzieł 
Zofii Nałkowskiej czy powojennych u- 
tworów Mieczysława Jastruna — albu­
mu kreacji Ludwika Solskiego wydanego 
przez „Sztukę“... Dużym powodzeniem 
cieszą się stoiska książek dziecięcych i 
młodzieżowych, kioski zaopatrzone w 
pozycje, których cena ulega zniżeniu 
(Dom Książki „upłynnił“ tu remanenty, 
w związku z czym wyjrzały na światło 
dnia tytuły dawno nie oglądane w skle­
pach!), I kioski wydawnictw artystycz­
nych. Oczywiście szczególnie odwiedza­
ne były w niedzielę stoliki, przy któ­
rych swoje książki podpisywali literaci 
warszawscy: Porazińska, Putrament.
Breza, Paweł Hertz, Kazimierz Brandys, 
Ścibęr-Ryleki, Zalewski, Hen I Inni. 
Piękna dekoracja naturalna Alei 

Stalina: zieleń przetykana bielą 
kwitnących kasztanów, rozjaśniona 
pełnym blaskiem słońca, nasycona 
zapachem bzów z Parku Ujazdow­
skiego — to była właściwa sceneria 
pierwszego dnia naszego Wiosennego 
Święta, w które spełnia się co ro­
ku — teraz już naprawdę, bez gorz­
kiej ironii wiersza norwidowskie­
go — myśl poety: Ideał sięga 
bruk u...

Organizacja kiermaszu jest spraw­
na: nie poszły w las doświadczenia 
pięciu lat poprzednich. Ale niewąt­
pliwie to i owo dałoby się jeszcze 
poprawić. Niektóre stoiska są sta- 

4200 nonach izb 
otrzymają [Nowe Tychy

Plan na rb. przewiduje oddanie w 
Tychach do użytku więcej mieszkań 
aniżeli wybudowano tt w ciągu 3 u- 
biegłych lat. W rb. Nowe Tychy uzy­
skają ponad 4.200 izb, a bczba lud­
ności tego drugiego po Nowej Hucie 
budowanego od podstaw miasta zo­
stanie podwojona.

Przewiduje się, ze Nowe Tychy 
otrzymają w br. m. in. dwie szkoły 
podstawowe, 2 przedszkola i żłobek, 
ośrodek zdrowia, wielką piekarnię. 
33 lokale sklepowe, 32 warsztaty u- 
sługowe, pierwszą kawiarnię oraz sta­
dion sportowy.

Odciągali na bok obalone drzewa, 
z wściekłością rąbali potrzaskane ko­
nary. Rzędy dziewcząt pochylały się 

Rowerzyści na front

nowczo zbyt mało „dynamiczne“. Np. 
kiosk PIW ma charakter wystawy 
sklept wej, gdzie książki ogląda się 
przez szybę — a nie stoiska 
właśnie, gdzie każdy egzemplarz 
można wziąć do ręki, przekartko- 
wać — wreszcie kupić. To samo do­
tyczy niektórych innych kiosków, 
których organizatorzy nie uznali za 
wskazane skorzystać z dobrego przy­
kładu bukinistów i nastawili się na 
pokaz, a nie na bliską zna4j«rcść 
z czytelnikiem.

Szwankowało też miejscami zaopa­
trzenie.

Tak np. w stoisku Państwowego In­
stytutu Sztuki, można było nabyć ostat­
nie, tegoroczne Już numery periodyków 
PIS-u, ale brak było zeszytów „Pamięt­
nika Teatralneqo“ oraz ,,Materiałów do 
studiów i dyskusji“ z lat poprzednich, 
w kiosku PWN brakowało w oqóle ta­
kich czasopism Jak „Myśl Filozoficzna“ 
i „Kwartalnik Historyczny“ oraz do­
brych, nie rozepchanych mapkami e- 
qzemplarzy I tomu cennej HISTORII 
ZSRR; nie mogliśmy też znaleźć wielu 
tytułów w stoiskach naukowych Domu 
Książki...
Poważnym mankamentem wydaje 

się niezorganizowanie, jak dotąd, 
właśnie na kiermaszu przedpłaty na 
wielotomowe wydania pism wybra­
nych Prusa, Sienkiewicza, Orzeszko­
wej, Fredry, Stanisławskiego i in. 
Pierwsze tomy Fredry jeszcze nie 
wyszły z druku (choć prospekty wy­
lania powinny już być gotowe!), ale 
Prus, Sienkiewicz 1 Stanisławski do­
tarli już w 1—2 tomach do PIW, a 
więc zapewne 1 do Dorną Książki.

Z Orzeszkową jest inna sprawa. 
Luźne tomy jej wyboru pism spoty­
ka się w sklepach od paru miesięcy, 
w miarę wychodzenia z druku. Re­
zultaty były chyba łatwe do prze­
widzenia: na kiermaszu są do na­
bycia tomy III i IV—V (Zygmunt 
Lawicz, Niziny i Dziurdziowie), lecz 
nie ma już I 1 II. Sam widziałem 
w niedzielę kilka osób dopytujących 
się właśnie o początkowe tomy edy­
cji. Ci już nie skompletują całości — 
oto skutki nieprzemyślanego syste­
mu sprzedaży! A może DK kryje 
jeszcze gdzieś pewną ilość Marty i 
Meira Ezofowicza? Jeśli tak, trzeba 
je rzucić na kiermasz i — również 
to wydanie objąć przedpłatą. Żeby 
znów nie był mądry Polak po szko­
dzie.

Drobny, a nieco wstydliwy postulat 
loterii fantowej. Wstyd może o tym pisać, 
ale okolice stoisk loteryjnych usiane są 
„trupami“ biletów i wyglądają Jak śmiet­
niki, Wystarczy spojrzeć na te przejawy 
„kultury“ w Dni Kultury I — cały 
nastrój kiermaszowy pryskał Ale co ma 
robić „biedny“ klient, gdy nie przygo­
towano koszy na śmiecie? Powinny być 
one wokół miejsc loteryjnych qęsto roz­
stawione, a sprzedawcy losów moqliby 
grzecznie i z uśmiechem zachęcać do Ich 
wykorzystania. Odpowiednie przygotowa­
nia I właściwa taktyka dużo by pomo­
gły. Któż by bowiem chciał wówczas 
szpecić swój kiermasz książki prze­
jawami braku kultury? (Tu trzeba dodać 
przypisek, że bony loteryjne winny być 
realizowane we wszystkich kioskach 
kiermaszowych, nie tylko oznaczonych 
emblematem Domu Książki. To też kwe­
stia sprawniejszej organizacji).

*
Bardzo duży tłum oblega bez prze­

rwy stoiska klasyków. Usiłowałem 
tam podpatrzyć i podsłuchać reakcje 
czytelników i — bardzo się ucieszy­
łem, gdy potwierdziły one moje wła­
sne obserwacje. Tym ostatnim wolno 
mi więc nadać walor powszechniej­
szy. sens ogólniejszego postulatu.

Słyszałem m. in. krytyczne uwagi 
o niejednolitości wydań. Wypowia­
dającym je nie chodziło bynajmniej 
o „zglajchszachtowanie“ wszystkich 
książek — takich „lewackich“ od­
chyleń nie stwierdziłem i sam ich 
nie pielęgnuję; chodziło i chodzi o 
to, żeby różne książki tego samego 
autora były do siebie chociaż podob­
ne, i to nie tylko formatem i okład­
ką, ale także rodzajem papieru 1 
druku. Zdarzyło mi się widzieć na 
kiermaszu młodą parę, która przy­
kładała Klub Pickwicka (wydany w 
PIW) do Dawida Cooperfielda (przy­
gotowanego okazale w „Czytelniku“) 
i słusznie „cudowała“ się zewnętrz­
nymi różnicami tych książek. Jeśli 
mimo istnienia CUW niezbędne 

nad lejem 1 wysypywały z koszycz­
ków garście żwiru i gliny.

Naprzeciw nas stała kolumna aut. 
Bez awantur, pomagając sobie wza­
jemnie, kierowcy wyznaczyli miejsce 
mijanki. W świetle pochodni na cias­
nej drożynie auta przeszły o-bok sie­
bie, o włos, tylko chrupały wyłamy­
wane gałęzie maskowania.

— U was dziewczyny też walczą? 
— trąciłem kierowcę, zobaczywszy 
jak młodziutkie nosicielki dźwigają 
na ramionach nieznaną mi broń, dłu- 

jest (??), aby różne utwory jednego 
pisarza wydawały różne instytucje, 
to można przecież ustalić dla takie­
go rozparcelowanego autora jakieś 
przepisy, których nie wolno będzie 
łamać ani na Wiejskiej, ani na Fok­
sal, ani nawet na Basztowej w Kra­
kowie. Podobnie np. fakt, że jeden 
klasyk trafi, dajmy na to do PIW, 
a drugi do Czytelnika, LSW czy 
Wyd. Literackiego, nie powinien de­
cydować o tym, że pierwszy otrzy­
ma papier satynowany V klasy lub 
papier bezdrzewny, a drugi — ma­
towy klasy VII; że jeden wyjdzie w 
płótnie, a drugi w rozlatującej się 
broszurze. A tak się przecież zdarza. 
I ta niekonsekwencja — by nie rzec 
surowiej — psuje nam bardzo wra­
żenia z tego wielkiego „spotkania z 
czytelnikami“, jakim jest kiermasz 
książkowy.

Nie wybrane, nieliczne szczyty edy­
torstwa, lecż poziom przeciętny książ­
ki polskiej decyduje o jej jakości. 
A ten wciąż jeszcze nie jest wysoki. 
Pod tym względem CUW nie speł­
nia dostatecznie swej roli kierującej 
i koordynującej.

AI« co mówić o wydaniach międzywy- 
dawniczych (strach myśleć, Jak będzie 
w tych warunkach wyglądała „Złota Bi­
blioteka“, którą przyqotowuj« 5 czy 6 
wydawnictw!), skoro nawet publikacje 
J e d n e q o wydawcy podobne są do 
siebie Jak pięść do nosa. Na mej półce 
stoją np. pierwsze tomy Orzeszkowej, 
oprawion« w różne płótno, na któ­
rych Czytelnik umieścił napisy grzbie­
towe na różnych wysokościach. 
Drobiazg? Zapewne, lecz wymowny. Mó­
wi on o wciąż jeszcze niskiej kulturze 
wydawniczej w Polsce.

A np. DON JUAN Byron«, pięknie o- 
prawiony w PiW-i«, świeci w środku 
tomu białym arkuszem, odmiennym qa- 
tunkowo od papieru uźyteąo poza tym 
w tej książce. A ile książek, starannie 
skądinąd wydanych, przypomina z bo­
ku zebrę: każdy arkusz jest innego ko­
loru, na przemian Jasny I ciemny!

A... — no, ale dość przykładów! Czy 
o tym CUW nie myśli? Czy na to ni« ma 
rady?...

*
Po wędrówce wśród stoisk, snując 

w myśli tu wyłożone piórem reflek-

Egzaminy
/^ZERWIEC — to okres egzaminów 

w szkołach podstawowych i śred­
nich, Od 1 bm. uczniowie zasiedli do 
pierwszych egzaminów. Obejmą one 
miliony uczniów, gdyż zdają je klasy 
od IV do XI, a w samych tylko kla­
sach VII przystępuje do egzaminów 
ponad 337 tysięcy młodzieży, to jest 
prawie dwa i półkrotnie więcej niż 
przed wojną.

O wynikach egzaminów zadecyduje 
oczywiście całoroczna praca uczniów 
i nauczycieli. Ale i sam sposób prze­
prowadzenia egzaminów, atmosfera, w 
w Jakiej one przebiegną, może mieć 
wpływ na końcowe rezultaty.

Egzaminy powinny odbyć się w 
atmosferze pogody, powagi i spokoju. 
Nie mogą być one traktowane, Jako 
formalność bez większego znaczenia — 
ani też, na odwrót, jako straszak na 
uczniów. O stworzenie atmosfery po­
gody muszą się również zatroszczyć 
komitety rodzicielskie, np. dekorując 
zielenią 1 kwiatami sale szkolne. Ko­
mitety powinny także zapewnić ucz­
niom napoje chłodzące, bo egzaminy 
wypadają przecież w gorącej porze 
roku.

Jest rzeczą bardzo ważną, aby za­
pewnić uczniom w czasie egzaminów 
jak najwięcej pomocy naukowych. 
Kreda i tablica — to za mało. Trud­
no sobie wyobrazić egzamin z geogra­
fii bez map, egzamin z chemii bez 
możności przeprowadzenia prostych 
doświadczeń itd. A jednak w roku u- 
bieglym zdarzało się w niektórych 
szkołach, że na egzaminach pomocy 
naukowych nie było. Błędu tego w 
bież, roku trzeba uniknąć.

LATACH ubiegłych stwierdzono, 
że niektórzy nauczyciele oceniali 

zbyt liberalnie postępy uczniów. Tego 
rodzaju szkodliwy liberalizm został 
przez władze oświatowe potępiony.

gi czarny przedmiot z czterema no­
gami.

— Tylko w oddziałach partyzan­
ckich — wpatrzył się w ciemność i 
nagle wybuchnął śmiechem — to 
„baby“ do ubijania nawierzchni.

Pod krzewami płonęły ogniska. 
Gotowano herbatę. Koniec pracy. Mi­
mo popołudniowych ciężkich nalotów 
droga już była naprawioma. Przerwa 
w komunikacji trwała nie całe trzy 
godziny.

Dziewczyny zatrzymały nas macha­
jąc pochodnią. Pogadały chwilę z szo­
ferem i obsiadły całą maszynę. Wi- 
siały na stopniach, gromada wpako­
wała się chichocząc pomiędzy żołnie­
rzy eskorty. Pokazało się, że nasze 
kwatery przewidziane są u nich, w 
obozowisku.

Dziewczęta gwarząc wesoło poma­
gały żołnierzom zabrać nasz kuchen­
ny ekwipunek. .„Asystent“ wywlekał 
z kojca rozw rzęs zeza ne koguty i tro­
czył pęczkiem za nogi, u pasa.

Szliśmy korytem potoku, ciasnym za­
rośniętym wąwozem. Ta poranna ką­
piel nie należała do przyjemności. Po­
tykaliśmy się na oślizgłych kamie­
niach. Woda nie sięgała do kolan, ale 
krępowała nogi, utrudniała marsz.

Między posplatanymi prętami bam­
busów w gęstwinie, kryła się cała 
wioska, ulice szałasów. Odprowadzo­
no nas na skraj, pod ścianę skalną, z 
której zwieszały się skudlone brody 
napowietrznych korzeni. Wleźliśmy 
ped moskitiery, ułożyli na pryczach. 
Usypiając słyszałem gwizdki potem 
rytmiczny chrzęst kroków, wstawała 
druga zmiana brygady ochrony drogi, 
rx*zr>oczvnali ooranna gimnastykę. 

sje, przeszedłem na drugą stronę 
Alei Stalina, by ogarnąć wzrokiem 
możliwie duży obszar kiermaszu. Na 
przestrzeni półtora kilometra ujrzą-* 
iem kolorowy tłum, radosny' i ruch­
liwy, obchodzący żywo — nie na 
sztywnej akademii, lecz w osobistym 
kontakcie z solenizantem-książką —» 
Wiosenne Święto Kultury. Przypom­
niałem sobie wtedy zdania, czytane 
kiedyś w Podróży na zachód Zyg­
munta Kałużyńskiego, a przepisane 
przezeń z emigracyjnej „Kultury“, 
Zdania te tak dobrze charakteryzują 
aktualną sytuację książki w krajach 
imperializmu, że warto przytoczyć je 
w całości:

„Oddana w ręce handlarzy iwiń — pl- 
sze „Kultura" — Książka stała się para- 
fiańska, tandetna w treści, zmanierowa­
na na najniższy snobizm. Pamiętający 
inne czasy czytelnik grzebie hakiem w 
kupach tego drukowanego paskudztwa 
jak śmieciarka w śmietniku, walcząc i 
mdłościami... Jeżeli', nie ucieka, robi to 
z długiego przyzwyczajenia lub w złud­
nej nadziei znalezienia na dnie przysło­
wiowego pierścionka z brylantem. Jak 
śmieszne wydają się nadzieje naiwnych, 
którzy Europie wróżą w dzisiejszym 
świecie rolę Grecji w Imperium Roma- 
numl"

Ten * wymowny obraz degeneracji 
produkcji piśmienniczej i rynku wy­
dawniczego na zachodzie jest wynh 
kiem opłakanej — nawet dla bardów 
emigracji — „polityki kulturalnej4* 
kapitalizmu, której domeną i busolą 
są: zysk producentów i ideologiczne 
potrzeby kapitalistów z „imperium 
americanum“.

...Brr, porzućmy już ten sprzedaj* 
ny bełkot gloryfikatorów kultury 
comicsów i gangsterstwa! Nie hań* 
bi nas fakt, że zewnętrznie przybie* 
ra on kształt mowy polskiej. Nasi 
naród zna w tych sprawach inny 
język i pielęgnuje inne obyczaje.

— Oto czerwcowy kiermasz — otd 
nasze Święto Książki —» nasza kul* 
tura i przyszłość!

ZBIGNIEW WASILEWSKI

Przetrzeć Jednak należy przed zby< 
surowym ocenianiem — surowszym 
niż na to uczeń zasługuje. „Przegięcie 
palki“ i w tym kierunku ostatnio w 
niektórych szkołach zanotowano, Cho* 
dzi o rzetelne, sprawiedliwe ocenia* 
nie postępów ucznia.

W imię tej zasady nie wolno dopust 
czać w czasie egzaminów do ściąga­
nia lub podpowiadania, którego pró* 
by w naszych szkołach jeszcze się zda* 
rzają. Egzaminy bowiem powinny byd 
prawdziwym sprawdzianem prawdzh 
wych wiadomości ucznia.

Władze oświatowe będą bez wąt* 
pienia pilnie śledzić przebieg egzami* 
nów, aby wyciągnąć z nich jak naj* 
właściwsze wnioski do pracy w przy* 
szlym roku szkolnym.

JEDNOCZEŚNIE rozpoczynają się 
egzaminy na wyższych uczelniach, 

I do nich odnosi się wiele z tego, 
co powiedzieliśmy o egzaminach w 
szkołach — a więc o atmosferze, w 
jakiej powinny one przebiegać, o o* 
biektywizmie ocen itd.

Jednakże między nauką nawet w 
szkołach średnich a nauką w szkołach 
wyższych istnieją zasadnicze różnice. 
Na wyższej uczelni chodzi w stopniu 
znacznie większym niż w szkolnictwie 
średnim o to, by student nie tylko 
posiadł pewną sumę wiadomości, aJe 
i umiał myśleć samodzielnie, nauko* 
wo. Te sprawy trzeba w czasie egza* 
minów uwzględnić.

Oczywiście i na wyższych uczelniach 
sesja egzaminacyjna pozwoli na wy 
ciągnięcie szeregu wniosków. Posłu­
żą one przy opracowywaniu zapo­
wiedzianych zmian w studiach, zmian, 
mających na celu odciążenie studen­
tów od nadmiaru zajęć programo­
wych, a przez to ułatwienie im grun* 
towniejszej, pogłębionej nauki.

Was.

W trzy godziny później zbudził 
mnie Ding Wan.

—e Wstawaj, lepiej być w pogoto* 
wiu. Samolot nad nami chodzi.

Rozespany, zły odwróciłem się na 
drugi bok. Paliło słońce plamami 
skraplając liście. Powietrze było zie­
lone jak woda, falowało pełne migo-* 
tów, nie miałem czym oddychać, ser­
ce mi się tłukło, byłem jakby na dnie 
jeziora. Obóz milczał, słyszałem wy­
raźnie natarczywy warkot motoru, 
krążył, nabierał siły to wygasał. Nie 
chciało mi się wstać, wpatrywałem 
się w zielo-ną siatkę moskitiery. Na­
de , mną były konary drzew, sieć lian, 
nawis skalny, myślałem — cóż on 
może widzieć? czego tu szuka? Wy­
obrażałem sobie, że z góry dżungla 
porastająca łańcuchy górskie wygląda 
jak zbałwanione zielone morze, ani 
śladu ruchu, żadnego dymku, tylko 
pióropusze drzew, piana liści, nie­
przenikniony dach zieleni. A jednak 
bałem się. bo jeśli zrzuci bomby na 
ślepo, mewa wisząca nad falą, także 
piersią do wody przypada... Widzia­
łem zmurszałą skalę, drzewa, których 
olbrzymie pnie z trzaskiem kładłyby 
się na nasz szałas. Samolot zataczał 
koła, oczekiwanie męczyło. Słyszałem 
jak Olek kręcił się na posłaniu,

— Nie śpisz?
Nie odpowiedział. On też nadsłuchh 

wał, bo po długiej chwili szepnął uno­
sząc moskitierę — poszedł sobie... Mo­
że byśmy wstali.

Z ulgą zaczęliśmy zwijać siatki i 
bosą stopą, siedząc na pryczy poszu* 
kalem sandałów,

D, c, a.
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Broqami skupu

Od instrukcji
100 nowych szkół mechanizatorów rolnictwa

Kadra wysokich plonów
r Wielki jak stadion, zalany słońcem, 
pusty plac. Miejsce skupu żywca w 
Rawie Mazowieckiej. Tylko w jednej 
szopie — tzw. buchcie łazi z kąta w 
kąt... 17 tuczników. Tyle przywieźli 
chłopi i tylp od nich kupiła 28 maja 
Gminna Spółdzielnia. Nie 17, lecz 
17 setek biegałoby po placu, gdyby 
chłopi z rawskich gmin przypędzili 
dłużne sztuki z obowiązujących do­
staw. Lecz długi swoje w żywcu po­
wiat rawski spłaca państwu opiesza­
łej niż inne powiaty woj. łódzkiego. 
Rawa Mazowiecka wykonała dotąd 
tegoroczny plan dostaw obowiązko­
wych wraz z zaległościami zaledwie 
w 13,2 proc.

W pierwszym z brzegu rejestrze za­
ległości gromady Wojska Nowa gminy 
Niwna pow. rawskiego znajdujemy takie 
pozycje: Synowiec Wincenty — 360 kilo 
żywca nieodstawionych w roku bież., 212 
z ub. roku, Dziurdzia Ignary — 338 I 126 
kg, Jan Ziemba — 309 i 158 kg, Józef Ko­
pacz — 128 i 35 kg, Jan Rak — 430 i 
276, Pąsko Wawrzyniec — 373 i 173 kg.

Wierzytelności, jak to mówią nie 
ugryzie. Pozycjami buchalteryjnymi 
nie zaopatrzy się stołówek i skle­
pów mięsnych, 
należało 
wiec,
i

Droga 
odległej 
wy — biegnie środkiem, pokrytych 
majową zielenią pól i pastwisk. Roz­
mawiamy z prezesem rawskiego 
PZGS Bąkowskim.

Zaległości w żywcu 
dawno zamienić w żywy ży-

..NIC PILNEGO“..»
do Białej Rawskiej — osady 
o kilkanaście km od Ra-

Słałaś i winidur
zastąpią cenne metale

(Obsł. wł.). Po przeprowadzeniu 
szeregu udanych prób wprowadzono 
już do prac przy budowie urządzeń 
wodociągowo-kanalizacyjnych nowy 
materiał zastępczy — „stalas“, dosko­
nale zastępujący ołów. Jest to ple- 
ci^nba stalowa rasjeana asfaltem, 
doskonale nadawca się na uszczelki 
du rur.

Równocześnie peddano próbom no- 
v y typ f.ltru z wiriduru. Dotychczas 
stosowano kosztowne w produkcji 
filtry ze stalowych rur pokrytych 
siatką miedzianą. Zaletą filtrów wi- 
nidurowjcl jest to, że nie ulegają 
cne koiozji, dzięki czemu będzie je 
n»uzna również zastosować do wód 
lecznic,'} ch» Da to bardzo dużą osz­
czędność, ponieważ w zdrojowiskach 
trzeba tyło stosować dotychczas jesz­
cze koj ztowniejsze urządzenia z rur 
z brązu pokrytych siatką niklową.

(ret).

W trosce o zdrowie matki i dziecka
Wywiad z wicemin. Bednarskim

oraz 
omówił wi- 

Bednai5’ki w 
przedstawi- 

Między naro-

życia zarow- 
otoczone by­
ty rn celu u- 
poradnie dla 
podkreślić, że 
ilość niemo-

Z roku na rok rozwija się i pod­
nosi na wyższy poziom opieka nad 
matką i dzieckiem.

Podczas gdy przed 1939 r. zaledwie 
ok. 40 proc, porodów przyjmowa­
nych było przez położne lub odby­
wało się w klinikach, to dziś po­
nad 85 proc» porodów w mieście i 
na wsi odbywa się pod opieką le­
karza lub wykwalifikowanych położ­
nych.

Liczba zgonów wśród niemowląt 
obniżyła się prawie o 50 proc, w 
stosunku do okresu przedwojennego. 
W wyniku akcji profilaktycznej, sy­
stematycznego stosowania masowveh 
szczepień dzieci, m. in. 24-krotnie 
zmniejszyła się śmiertelność dzieci 
na krztusiec.

Wyrazem troski państwa ludowe­
go o rodziny wielodzietne jest wy­
płacanie milionowych sum rocznie 
na zasiłki rodzinne. W jednym tylko 
r. 1953 wypłacono 4.942.717.229 z2 za­
siłków.

Osiągnięcia w tym zakresie 
Istniejące jeszcze braki 
cemin. zdrowia dr Ö. 
wypowiedzi udzielonej 

, cielowi PAP z okazji
dowego Dnia Dziecka. Powiedział on 
m. in.: /

Służba zdrowia w naszym kra.,u 
dąży do tego, aby każde dziecko od 
pierwszych dni swego 
no chore jak i zdrowe, 
ło fachową opieką. W 
tworzono specjalne 
dzieci. Pragnę jednak 
ciągle jeszcze poważna 
wląt zosta.je zbyt późro objęta opie­
ką poradni. Winę tego ponosi ta 
część personelu służby zdrowia, któ­
ra nie przywiązuje dostatecznej wa­
gi do tak istotnego zagadnienia, ja­
kim jest profilaktyka.

Niewątpliwym 
In. zastosowanie 
pień niemowląt 
przeciwgruźliczą 
nad 75 proc, dzieci zaszczepiono już 
tą szczepionką, podczas gdy według 
posiadanych przez nas danych, w o- 
kresie Polski sanacyjnej szczepion­
ką tą zaszczepiono zaledwie 70 ty­
sięcy dzieci.

Liczba miejsc w szpitalach dzie­
cięcych wzrosła z ok. 4 tys. w 1938 
r. do ok. 12 tys. w r. 1953, a oddzia­
ły dziecięce znajdują się już przy 
każdym szpitalu powiatowym.

Najpoważniejszą naszą" trudnością 
w tej dziedzinie jest nie brak 
sprzętu, placówek czy leków, lecz 
brak odpowiedniej ilości wykwalifi­
kowanego personelu, pomimo że licz­
ba pediatrów jest obecnie 5 razy 
większa niż w r. 1939. Pragnąc zrea­
lizować zadania, jakie postawił przed 
nią II Zjazd Partii, służba zdrowia 
musi znacznie więcej szkolić lekarzy 
pediatrów oraz wysokokwalifikowa­
nego personelu 'dla dziecięcych za­
kładów leczniczych,

osiągnięciem jest m. 
majowych szcze- 

i dzieci szczepionką 
BCG. Obecnie po-

(Od naszego specjalnego wysłannika)

aparatu gospodarczego 
czynnika społecznego w gmi- 
pow. rawskiego nie wpływała 
jasna, dodatnio na dostawy, 

chłopom nikt nie przypominał

Do Białej Rawskiej Jedzle on, Jak po­
wiada, żeby robić robotę za kogo Inne­
go — za gminnych delegatów Min. Skupu. 
Nie sporządzili oni wniosków o ukaranie 
chłopów nie wywiązujących się z dostaw 
obowiązkowych. A takich w Białej Rawskiej 
zalegających od miesięcy z dostawami 
jest ponad 400. Zalegali i... nikogo to nie 
obchodziło. Gminni delegaci Min. Skupu 
czekali, żeby wnioski opracowali referen­
ci skupu GS, referenci skupu — by wzię­
ła się do tego Gminna Rada Narodowa, a 
Gminna Rada Narodowa, żeby to zrobili 
gminni delegaci i tak w kółko. Dopiero 
teraz po miesiącach, zdecydował się na 
to prezes PZGS Bąkowski.

Bierność 
oraz 
nach 
rzecz 
Gdy 
o dostawach obowiązkowych, gdy ni­
komu za nie dostarczony żywiec włos 
nie spadł z głowy, chłopi mogli po­
myśleć sobie, że to nic pilnego, że 
zawsze z zaległościami zdążą.

Nieudolność osób odpowiedzialnych 
za skup i kontraktację żywca powo­
duje również wiele „złej krwi“.

Konsternacja nastąpiła wśród chło­
pów z gminy Czerniewice pow. rawskie­
go, gdy ich wezwała Gminna Rada Na­
rodowa do uregulowania zaległości z 
obowiązkowych dostaw — zaległości, z 
których już się wywiązali. Chłopi poje­
chali z kwitami i wykazali czarno na 
białym, że... to gminni delegaci Min. 
Skupu nie uwidocznili uregulowanych 
przed miesiącami zaległości w kartote­
kach.

DO 120 KG ZALEGŁOŚCI.-
Chłopom, którzy popadli w tarapa­

ty idzie teraz z pomocą Państwo, u- 
możliwiając — specjalną Uchwałą z 
15 maja kontraktację tym, których 
zaległości obowiązkowe nie przekra­
czają 120 kilogramów żywca. Takich 
jest bardzo wielu. We wspomnianym 
na wstępie rejestrze obok wielkie!) 
zaległości po kilkaset kilogramów nie 
brak również licznych pozycji kil­
ku 1 kilkunastokilogramowych. Do 
tej pory chłopom mającym na kon­
cie nawet 1 kilogram zaległości nie 
wolno było zawierać umów kontra­
ktacyjnych, co pozbawiało ich pomo­
cy paszowej i opałowej. Obecnie — 
chłopom zalegającym maksymalnie 
120 kg 
nych 
sztuk 
nych 
nia 
otrzymuje zaliczkę w paszy i

*
Państwo poszło więc chłopu na rę­

kę — pomogło mu wybrnąć • z trud­
ności. Jednak aparat skupu 1 kon­
traktacji jeszcze, jak to mówią, nie 
chwycił wiatru w żagle. Jeszcze w 
rawskim nie „rozgryzł“ Uchwały, nie

od nowozakontraktowa-
1 dostarczonych terminowo 

potrąca się zaległość w dogod- 
ratach. Już w chwili podpisa- 

umowy kontraktacyjnej chłop 
opale.

W trosce o dobro matki 1 dziecka 
służba zdrowia prowadzi w całym 
kraju szereg innych zakładów i in­
stytucji, których zadaniem jest opie­
ka nad dzieckiem. Są to przede 
wszystkim dzielnicowe i przyzakła­
dowe żłobki, które dysponują obec­
nie ponad 30 tysiącami miejsc. Przed 
1939 r. liczba miejsc w żłobkach 
całego kraju wynosiła 568.

Będziemy nadal na wielką skalę 
rozbudowywać urządzenia zdrowotne, 
szpitale i sanatoria, ośrodki zdrowia 
i izby porodowe, będziemy szkolić 
nowe kadry lekarzy pediatrów.

Ostalnie ut/daunictusi
K. OSIPOW - U PROGU ŻYCIA. Tłuma­

czył z rosyjskiego Z. St. Glomar. Wyda 
nie II Ministerstwa Obrony Narodowej 
Str. 251. Cena zł 12,50.

G. REWZIN - JAN ZI2KA. Tłumaczył z 
rosyjskiego S. Zielicz. Wydawnictwo Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej. Str. 328 
Cena zł 13,30.

JAROSŁAW JOSSELIANI - Z PAMIĘT­
NIKA MARYNARZA OKRĘTU PODWODNE­
GO. Tłumaczył z rosyjskiego Jerzy Rych 
ItńsKi. Wydawnictwo Ministerstwa Obrony 
Narodowej. Str. 275. Cena zł 13,—.

M MAKLARSKI — KLĘSKA MISTER 
CLARKA. Tłumaczyła z rosyjskiego Irena 
Lewandowska. Wydanie II Ministerstwa 
Obrony Narodowej. Srr. 112. Cena zł 1,20

G TRAWIN — NIEWIDZIALNY STRZE­
LEC. Tłumaczył z rosyjskiego M. Lecho­
wicz Wydanie U Ministerstwa Obrony Na

Praga I Tuluza

SUKCESY POLSKICH ŚPIEWAKÓW

na kon-

akompa- 
Sergiusz 
— prof.

Maj, miesiąc wiosny 1 słowików, 
przyniósł nam dwa piękne sukcesy 
właśnie w słowiczej branży.

Nasza młoda śpiewaczka Stefania 
Woytowicz zdobyła pierwszą nagro­
dę, zaś Alicja Dankowska i Jerzy 
Kobza — dyplomy na konkursie, któ­
ry odbył się z okazji „Wiosny Pra­
skiej“ w Pradze.

Andrzej Hiolski otrzymał II nagro­
dę, a Edmund Kossowski LII 
kursie w Tuluzie.

Śpiewakom, towarzyszyli 
niatorzy: tuluskim — prof. 
Nadgryzowski, zaś praskim 
Jerzy Lefeld, który również otrzy­
mał wyróżnienie — jedno z trzech, 
przyznanych najlepszym akompania- 
torom konkursu.

Stefania 
najlepszą z 
tujących 10 
wiem była 
sach. Sukces Woytowiczówny jest tym 
istotniejszy, że konkurs praski był jej 
pierwszym występem zagranicznym. 
Z pewnością ta świetna, kulturalna 
śpiewaczka będzie miała jeszcze nie-

Woytowicz okazała się 
40 sopranów, reprezen- 
państw — tak silna bo- 

konkurencja w tych gło-

do tuczniku
potrafił wszystkiego chłopom wyja­
śnić. A zainteresowanie wśród chło­
pów udogodnieniami kontraktacji 
jest wielkie.

28 maja, w dzień spędu, referenci 
skupu GS w Rawie Mazowieckiej 
mieli pełne ręce roboty. Nie mieli 
wprost czasu na informowanie chło­
pów o tym, co daje im nowa Uchwa 
ła. Powinni byli to uczynić gminni 
delegaci Min. Skupu: Walczak, So- 
sińska i Męcina. Nikt z nich jednak 
nie zjawił się, mimo, że był to 
dzień spędu, a więc dzień, w którym 
powinni być na miejscu.

Do GS w Białej Rawskiej jeszcze 28 
maja, a więc po blisko 2 tygodniach od 
Chwili wejścia w życie, nie dotarła 
Uchwała i nie dotarła lista ze tpi- 
sem chłopów mających zaleqłoścl nie 
przekraczające 120 kilo. Referentka sku 
pu przyjmując za dobrą monetę to co 
jej o zaległościach mówili sami chłopi, 
zawarła 20 umów kontraktacyjnych na 
własne ryzyko. Może się Jednak oka­
zać, że jest nie tak jak chłopi powie­
dzieli, że co innego jest w spisie za­
ległości.

...Świecili nieobecnością
Państwo więc robi co może, stwa­

rza chłopom dogodne warunki, ota­
cza opieką — a terenowy aparat jest 
w wielu miejscach nieudolny, albo co 
gorsza — nieobecny. Już 23 maja 
miał ruszyć w teren aktyw rad na­
rodowych, by chłopom wyjaśniać jak 
mogą kontraktować, jak będą potrą­
cane końcówki tj. zaległości do 120 kg, 
ale aktyw rawski w teren nie wyru­
szył. Wybiera się dopiero teraz. Śpią 
także koła Zw. Sam. Chłopskiej w

NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY /U4ZĄ
W oczekiwaniu 

na zw. zawodowy
W« współzawodnictwie międzyza­

kładowym przemysłu odzieżowego 
biorą udział zakłady w Zgierzu, Lesz­
nie, Sosnowcu, Bytomiu, Krakowie, 
Bielsku i Warszawskie Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego Nr 2. Dla podsu­
mowania wyników za I kwartał, 
przedstawiciele wszystkich tych za­
kładów zebrali się w połowie kwiet­
nia na specjalnej naradzie w Sosnow­
cu. Narada nie rozpoczęła się jed­
nak punktualnie, bo przez dłuższy 
czas czekano na przedstawicieli Okrę­
gu Zw. Zawodowego Odzieżowo-Skó- 
rzanego ze Stalmogrodu i Żarz. Głów­
nego Związku z Warszawy, Czekano 
i nie doczekano się. Czyżby współ­
zawodnictwo między zakładowe me 
obchodziło związku zawodowego?

Na tej naradzie postanowiono po­
wołać komisję składającą się z przed­
stawicieli wszystkich zakładów, któ­
ra miała by za zadanie sprawdzenie 
jakości. W tym celu wystosowano do 
wszystkich dyrekcji pisma z prośbą o 
delegowanie swoich pracowników. 

Niestety, Zakłady w Krakowie i Biel­
sku odmówiły udziału w komisji Czy 
słusznie.., A co na to związek zawo­
dowy?

ST. WOSZCZYflSKI 
WZPO-2

i higieny pracy, 
rysunki wywołuje się 
Jednak w pomieszcze- 
jakiegokolwiek wenty-

rodowej Str 127. Cena zł 1,20.
GIOVANNI PESCE - ŻOŁNIERZE-- ---------- ------- -- ------------------- BEZ

MUNDURÓW. Tłumaczył z włoskiego Ja 
nusz Zborsztyn. Wydawnictwo Minister­
stwa Obrony Narodowej. Str. 169. Cena 
zł 6.70.

M. ŻURKOWSKl - NA BAŁTYK. Wy­
dawnictwo Ministerstwa Obrony Narodo 
wei Str. 189. Cena zł 13,70.

J WIMMER - GENERAŁ MARCIN KĄT
SKI. Wydawnictwo Ministerstwa Obrony 
Narodowej. Str. 72 Cena zł 1,20.

CZESŁAW LIPKA - OGIEŃ CZOŁGU. 
Wydawnictwo Ministerstwa Obrony Naro­
dowej. Str. 94. Cena zł 1,20.

TADEUSZ KOSTECKI ~ W OSTATNIEJ 
CHWILI. Wydawnictwo Ministerstwa Obro 
ny Narodowej Str. 89. Cena zł 1,20.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI - Poezje 
wybrane. PIW Str 157 Cena zł 3.

raz okazję święcić triumfy na estra­
dach i scenach operowych, na których 
dotychczas nie miała jeszcze możności 
wystąpić.

Ale omówmy krótko oba konkursy 
głosami ich uczestników, którzy na 
konferencji prasowej opowiadali swo 
je wrażenia.

Prof. Ad£ Sari, członek jury kon­
kursu w Pradze.

— Konkurs odbywał się między 3 a 
13 maja. Zgłoszeń było dużo. Samych 
Czechosłowaków było w eliminacjach 
wewnętrznych prawie 200. Ogółem do 
konkursu stanęło 87 śpiewaczek i śpie­
waków z Czechosłowacji, Bułgarii, Ru­
munii, Węgier, NRD, Włoch, Francji, 
Chile i Polski. Naszych śpiewaków było 
pięcioro. Dankowska, Fołtynówna, Woy- 
towiczówna, Włodzimierz Hiolski-Lwo- 
wicz i Jerzy Kobza. Mimo niedyspozy­
cji, Dankowska, zdecydowała się wystą­
pić i zdobyła dyplom. Stefcia Woytowi- 
czówna śpiewała wspaniale. Zachwyciła 
jury i publiczność. Fołtynówna i Lwo- 
wicz nie wystąpili z powodu choroby.

Stefania Woytowicz: — Nie zapomnę 
gościnności Czechosłowaków ich życzli­
wości i opieki, którą mnie otoczyli. Ten 
pierwszy swój wyjazd zagranicę będę 
zawsze z radością wspominać.

A teraz Tuluza. Konkurs, który tam 
się odbywał od 17 do 23 maja zgro- 

Rawsklem, które mogłyby wiele teraz 
zrobić, by pomóc chłopom w zrozu­
mieniu nowej sytuacji w dziedzinie 
dostaw obowiązkowych.

Ale po to, aby tłumaczyć innym —- 
trzeba samemu wiedzieć o co chodzi.

O .pikantnym zdarzeniu opowiedział 
chłop Stanisław Stępień ze Zglinnej Du­
żej z gminy Niwne. Stępień miał dosta­
wić obowiązkowe 100 kg żywca w czer­
wcu. Gdyby przypędził zakontraktowa­
ną sztukę w ustalonym terminie otrzy­
małby premię, tj. o 25 proc, wyższą ce­
nę od ustalonej dla danej klasy żywca. 
Lecz sołtys namówił go, by nie zwle­
kając natychmiast zawiózł tucznika do 
Rawy. Stępień posłuchał, zawiózł i otrzy 
mał tylko 10 proc, premii. 15 proc. tj. 
78 zł potrącono mu za.« nieterminową 
dostawę.

*
Woj. łódzkie, w którym znajduje 

się kulejący w dziedzinie skupu żyw 
ca powiat rawski, wysunęło się w 
ciągu kilku dni na jedno z pierw­
szych miejsc w kraju. W ciągu 2 dni 
od 20 — 22 maja województwo za­
kontraktowało 3.631 sztuk na ogólną 
ilość 15 tysięcy zakontraktowanych 
w tym czasie na terenie całego kra­
ju.

W czerwcu 1 lipcu spodziewany 
jest dalszy dopływ7 tuczników. Do­
pływ ich z nowej kontraktacji będzie 
tym większy, Im szerzej dotrze do 
chłopa treść instrukcji, im aktywniej 
zabiorą się do rzeczy wszystkie zain­
teresowane 
przeniosą 
ułatwień.

Trzeba 
Trzeba 
chłopów 
brą radą

czynniki, im 
w teren szczegóły

szybciej 
nowych

gorące.kuć żelazo póki
podsycać zainteresowanie 
kontraktacją, zachęcać do- 
i pomocą.

IGN. GAWRYLUK

Milczący
Pracy „Drzewosprzęt" 
miała zgodnie z decy- 
Przemysłu St.R.N. z 
r. otrzymać lokal na

Spółdzielnia 
w Warszawie 
zją Wydziału 
kwietnia 1951 
punkt usługowy w bloku 136 na Mu­
ranowie.

Wydział Przemysłu nie był jednak 
stały w swych decyzjach i po róż­
nych perypetiach, których opis zajął 
by niejedną stronę, przydzielił osta­
tecznie lokal Stołecznemu Zarządowi 
Przemysłu Terenowego. łrDrzewo- 
8przęt" odwołał się od tej decyzji, 
lecz sprawa ugrzęzła w aktach, czy 
biurkach urzędników. W listopadzie 
1953 r. „Życie Warszawy", przypom­
niało Wydziałowi Przemysłu całą 
sprawę, prosząc o zajęcie stanowiska. 
Wydział milczał.

Związek Branżowy 
Drzewnych i Wytwórcze

/ Spółdzielni 
rytwórczości Różnej na

Archiwum
Wytw. 
oddział

Przy Zakl. 
nicznych — 
założono archiwum 
świetlamię. W ten 
wano sytuację, o której informowała 
moja notatka, pt. „Rysunkowy kon- 
tredans“, zamieszczona w „Życiu“.

Nie wiem jednak, czy spowodował 
to pośpiech, czy też zwykle niedopa­
trzenie, jednak pomieszczenie na wy- 
świetlarnię nie odpowiada warunkom 
bezpieczeństwa

Naświetlone 
w amoniaku, 
niu brak jest 
latora czy wyciągu i w rezultacie a- 
moniak czuć już w sąsiednich pomie­
szczeniach. Jak wobec tego wygląda 
sytuacja w samej wyświetlarni? 
Amoniak jest szkodliwy dla zdrowia, 
a w wyświetlarni pracują dwie mło­
de kobiety.

Urządzeń Telefo- 
na ul. Barskiej, 

rysunków i wy- 
sposób zlikwido-

Chomiki w budownictwie
połowie maja br. w Zjednocze- 
Budownictwa Miejskiego W-Z

W
niu
zaczęła się akcja spisowa 1. kwalifi­
kacyjna materiałów zbędnych, niety­
powych, uszkodzonych itp. Trzyoso­
bowa komisja w ciągu 7 dni obeszła 
wszystkie główne magazyny i cały 
teren budów Zjednoczenia, odkrywa­
jąc duże niekiedy ilości materiałów, 

madził 178 kandydatów z Belgii, Nie­
miec Zach., Włoch, Szwajcarii, Hisz­
panii, Holandii, Jugosławii, Stanów 
Zjednoczonych, Chile, Meksyku, Ar­
gentyny i Kanady. Już po pierwszej 
eliminacji większość odpadła. Do dru­
giej weszło tylko 35 osób, zaś do fi­
nału — 10. Grand Prix zdobył Belg, 
wspaniały baryton — Julian Haas. 
Zdobycie w tak silnej konkurencji 
II i III nagrody przez Andrzeja Hiol- 
skiego i Edmunda Kossowskiego 
trzeba uznać za poważny sukces. 
Tym więcej, że...

— Zdanie publiczności różniło się od 
orzeczenia jury — mówi prof. Sergiusz 
Nadgryzowski. — Spodziewano się ra­
czej podzielenia I nagrody między Hiol- 
skiego i Belga. Kiedy ogłoszono wyniki, 
na sali wszczęły się protesty, tumult, 
podniosły się okrzyki „Niech żyje Pol­
ska“.

Po koncercie, naszych laureatów mi­
mo, że była to godzina druga w nocy, 
tłum publiczności czekał przed teatrem 
i wśród burzliwej radości i okrzyków 
„Vive la Pologne“ odprowadził nas do 
hotelu. Od dyrektora teatru, w którym 
odbywał się konkurs, dostałem list, w 
którym ów dyrektor angażuje obu na­
szych śpiewaków na występy w Operze 
i prosi, by to opublikować w prasie. 
Propozycji występów było kilka, m. in. 
w Bordeaux i Strassburgu“.

Tak więc sukces pełny.
Kto chce sam przekonać się, czym 

nasi śpiewacy podbili serca Czecho­
słowaków i Francuzów — niech wy- 
bierze się 4 czerwca na koncert lau­
reatów do Opery, (AW)

Jak co roku wiele tysięcy młodych 
ludzi, którzy ukończą siódmą klasę 
szkoły podstawowej, rozpocznle we 
wrześniu naukę w zasadniczych szko­
łach zawodowych. Są to szkoły, które 
w ciągu dwóch lat (niektóre wyjąt­
kowo w ciągu trzech) przygotowują 
w ponad 200 specjalnościach wykwa­
lifikowanych robotników przemysłu, 
rolnictwa, górnictwa, transportu, rze­
miosła, budownictwa itd.

II Zjazd PZPR wytyczył dla szkol­
nictwa zawodowego zadanie węzło­
we — szkolenie kadr dla rolnictwa.

Dotychczas szkolenie obsługi ma­
szyn rolniczych ograniczało się tylko 
do krótkoterminowych kursów trak­
torzystów, co, rzecz jasna, nie mogło 
dać i nie dawało zadowalających wy­
ników.

A przecież „niedopieczony" trakto­
rzysta — to groźba nie tylko dla 
traktora, ale i dla przebiegu prac rol­
nych, dla plonów.

ODPOWIEDZIALNE ZADANIE
Aby wykształcić te niezbędne ka­

dry techniczne, już we wrześniu br 
szkolnictwo zawodowe uruchomi oko­
ło stu 2-letnich szkół mechanizatorów 
rolnictwa. 15 takich szkól powstanie 
w woj. warszawskim. Kształcić one 
będą młodzież w dwu specjalnościach: 
traktorzystów-mechaników oraz ślusa­
rzy maszyn rolniczych.

Rzecz Jasna, że traktorzysta-mechanlk 
to nie tylko człowiek posiadający kwa­
lifikacje do uzyskania „prawa jazdy“, 
aie przede wszystkim specjalista do­
kładnie obznajmiony z mechanizmem 
traktora, umiejący dokonywać remon- 

» tów, usuwać usterki, utrzymywać tra­
ktor w stałym pogotowiu. Szkoły da­
dzą również przyszłym traktorzystom- 
mechanikom znajomość zasad agrotech­
niki. Do klas traktorzystów-mechaników 
przyjmować się będzie młodzież od lat 
szesnastu, zaś do klas ślusarzy maszyn

wydział
m. st. Warszawę, któremu ,J>rzewo- 
sprzęt“ podlega, interweniował ze 
swej strony. Też bezskutecznie. Pismo 
zakładowe tegoż Związku dwutygod­
nik „Nasze Życie Spółdzielcze“ zamie­
ściło korespondencję pracownicy 
„Drzewosprzętu“, która pisała:
„w kwietniu będziemy obchodzić trzecią 
rocznicę przyznania nam lokalu przez 
Wydział Przemysłu. Może z tej okazji Wy­
dział Przemysłu zdobędzie się. Jeśli już 
nie na przekazanie nam lokalu, ta przy­
najmniej na odpowiedź“.

Lecz Wydział nadal milczy. W tej 
sztuce doszedł on wprost do perfek­
cji. Nie reaguje 
sobiste bytności 
prasową.

Czy Wydział 
milczenie i odezwie się? I

na listy, telefony, o- 
i nawet, na krytykę

przemysłu przełamie 
kiedy?

J, Z.

z błędami
Sprawa ta była już poruszana kil­

kakrotnie u technika bhp, ale koń­
czyło się tylko na protokółach.

Poza tym w wyświetlarni brak Jest gaś­
nicy. A przecież stoją tam bele światło­
czułego papieru, po podłodże walają się 
ścinki 2 wykrojonych rysunków. Za mało 
jest też stołów, wskutek czego rysunki i 
odbitki układa się na podłodze.

Żle również urządzono archiwum. Za 
kładając je nie pomyślano wcale o po 
mieszczeniu na przechowywanie orygina 
iów rysunków Kalki z rysunkami leżą w 
szafie nie przystosowanej do tego celu. 
Otwierając ją, zawadza się o rysunki, któ­
re się drą. Należałoby tu zastosować sza­
fę z szufladami.

Jeśli te braki będą usunięte, dopie­
ro wtedy będzie można mówić o 
przejmowaniu dokumentów z CBKT 
i rozpoczęciu normalnej pracy.

JERZY PARFINIEWICZ
Z WUT

leżących tam od miesięcy, a nawet 
lat.

W jednym z magazynów Zarządu Bu­
dowlanego ZC znaleziono łopaty nie ma­
jące zastosowania w budownictwie tzw. 
„miskówki“, lampki naftowe używane 
przez drogowców, materiały impregnacyj­
ne do drzewa. Magazyn Bazy Sprzętu po­
siada około 1000 m taśmy gumowej do 
transporterów, przydzielonej według roz­
dzielnika przez Centralny Zarząd. We­
dług oceny kierownictwa bazy w ciągu 
roku potrzebnych będzie nie więcej jak 
150—200 m taśmy. W magazynach taśma 
ta niszczeje, więc trzeba w krótkim cza 
sie upłynnić 800 m tego drogiego mate­
riału.

Przykładów tego rodzaju cytować mo­
żna jeszcze bardzo dużo, ponieważ ko­
misja znalazła setki pozycji opiewających 
niekiedy na duże ilości: śrub, części in­
stalacji elektrycznych, kanalizacyjnych, 
nietypowej stolarki okiennej i drzwiowej, 
okuć, piecyków przenośnych częściowo 
uszkodzonych, szkła zbrojonego itp.

Myślę, że akcję taką warto by 
przeprowadzić w wielu instytucjach, 
fabrykach i zakładach pracy i oczy­
wiście nie tylko w Warszawie, ale 
na terenie całej Polski.

Otwiera się tutaj szerokie 
lania dla rad zakładowych 
kich członków związków 
wych, którzy uświadamiać winni ma­
gazynierów i kierowników, mających 
skłonności do chomikowania.

Niejednokrotnie zdarzało się, że 
materiał nietypowy, nie używany w 
Zjednoczeniu trzymano 
magazynach „bo może 
za miesiąc lub dwa“. Je^dno tylko 
ZBM-W2 ma na swym 
raki asortyment niepotrzebnych ma­
teriałów, których wartość przekracza 
kilkaset tysięcy złotych. Upłynnienie 
tych materiałów, przekazanie odpo­
wiednim resortom i zakładom — oto 
naczelne zadanie w zaopatrzeniowców, 
którym trzeba pomóc w imię dobra 
gospodarki ogólnonarodowej.

W. Kośclelecki 
ZBM-W2

pole dzia 
i wszyst- 

zawodo-

w ukryciu w 
być potrzebny

koncie różno-

rolniczych młodzież Już od czternastu 
UŁ
Utworzenie stu szkól względnie wy* 

działów mechanizatorów rolnictwa nie 
jest sprawą łatwą, toteż szkolnictwo 
zawodowe traktuje ją jaku jedne 1 
najważniejszyc h i najbardziej odp< wie 
uzialnych zadań stojących przed nim. 
Sprawa niezmiernie ważna to właścu 
we rozmieszczenie tych szkół w te«* 
renie. Muszą one z jednej strony —• 
opierać się o możliwie blisko położo« 
ny rolniczy ośrodek maszynowy lub 
przodujące gospodarstwo rolne, z dr u* 
giej zaś — mieć możliwość korzysta« 
ma z istniejących budynków szkol« 
nych, warsztatowych i internatów.

Szkoły mechanizatorów rolnictwa 
zostaną wyposażone w odpowiednią 
ilość traktorów i maszyn rolniczych, 
a także pomocy naukowych i pod-» 
ręczników. Dla pomieszczenia sprzętu 
rolniczego mają być zbudowane remi« 
zy i warsztaty o dużej powierzchni 
z uwagi na znaczne rozmiary nowo< 
czesnych maszyn rolniczych (np. siew« 
nik czterometrowy staje się jedną z 
ważniejszych maszyn agrotechnicz« 
nych). Oznacza to nie tylko koniecz« 
ność znacznych inwestycji, ale rów« 
nież potrzebę przyśpieszonego projek« 
towania i budowy budynków.

Ponadto trzeba zmobilizować najlep­
szych I najbardziej doświadczonych 
nauczycieli I specjalistów do opracowa­
nia dokumentacji szkolnej, pomocy na­
ukowych, oraz podręczników dla no­
wych specjalności. Jest to tym ważniej­
sze, że szkolenie mechanizatorów rolni­
ctwa, ze względu na szczególnie ważne 
I trudne zadania produkcyjne I poli­
tyczne jakie mają oni spełnić, musi sta4 
na wysokim poziomie. Cel ten można 
osiągnąć Jedynie przez równoczesne za 
stosowanie dwu sposobów: przekwalifh 
kowanie doświadczonych nauczycieli zą, 
sadniczych szkół zawodowych oraz włą­
czenie do pracy w szkole najlepszych, 
doświadczonych traktorzystów, po od­
powiednim uzupełnieniu ich wiedzy teo­
retycznej oraz przeszkoleniu pedagogi­
cznym Nie wolno dopuścić do opóź­
nień w szkoleniu, do niepełnego opa­
nowania przez uczniów materiału, za­
stąpienia szkolenia poglądowego przei 
słowne — co niestety nierzadko Jeszcze 
zdarza się w naszych szkołach.

NAJSZERSZA POMOC
Prac« przygotowawcze są już w 

pełnym toku, a zainteresowanie spo« 
łeczeństwa tymi szkołami względni« 
wydziałami mechanizatorów rolnic« 
twa jest bardzo znaczne. Ludzie na 
terenach rolniczych zdają sobie spra« 
wę ze znaczenia, jakie mieć będzie 
dla rozwoju rolnictwa dopływ mło« 
dych wysokokwalifikowanych kadr. 
Dały temu wyraz delegacje miast i 
miasteczek, które na wieść o organi« 
zowaniu tych szkół przyjeżdżały do 
Centr. Urzędu Szkolenia Zawodowe« 
go, deklarując gotowość okazania po* 
mocy szkole, wyposażenia jej itd.

Niektóre zasadnicze szkoły zawodo­
we nawiązały Już z POM, TOR I PGR 
kontakty z dużym dla siebie pożytkiem. 
Tak np. TOR w Namysłowie przekazała 
szkole, którą się opiekuje, struqark« 
poprzeczną, pomaqa w zaopatrzeniu ma 
teriałowym, wypożycza samochód do 
transportu materiałów oraz wyjazdów 
młodzieży na wieś. Podobnie warszta­
ty PGR w Lęborku otoczyły opieką 
miejscową szkołę zawodową — zorgani­
zowały spotkania z przodownikami rol­
nictwa, na których omawiano nowe me­
tody pracy i osiągnięcia soclalistycznej 
agrotechniki. Uczniowie Zasadn. Szkoły 
Zawodowej w Nowogardzie Szczeciń- 
skim pobierają naukę praktyczną w 
POM, który dostarczył szkoie wielu cen­
nych pomocy naukowych.
Niestety jednak, nie wszędzie zro« 

zumienie ważności sprawy jest dosta« 
teczne, mimo zarządzenia Przew, 
PKPG Nr 353 z dnia 31.VII.1951, któ­
re nakłada na zakłady pracy obowią­
zek umożliwienia uczniom szkolenia 
praktycznego.

Np. POM w Dobrodzieniu dotychczas 
nie zawarł umowy o naukę zawodu ze 
szkołą, a TOR w Koszalinie w ciągu 
dwóch lat nie mógł się na zawarcie u- 
mowy zdecydować. Początkowo dyrek­
cja TOR uzasadniała odmowę „brakiem 
kredytów na opłacanie pracy uczniów“, 
a gdy szkoła (niesłusznie) z tego zrezy­
gnowała, wysunięto inny argument — 
„brak pomieszczeń“. — Dziś zaś dla 
TOR w Koszalinie „podstawą prawną“ 
obojętnego stosunku do młodzieży jest 
nowy zgoła powód, mianowicie „nie­
możność“ samodzielnego zawierania u- 
mów bez zezwolenia Centralnego Za­
rządu TOR“.
Na wyczyn innego rodzaju pozwolił 

sobie POM w Olecku. Na 6 tygodni 
przed egzaminami zerwał umowę ze 
szkołą mechanizatorów rolnictwa 
w Olecku i wyrzucił młodzież z war-* 
sztatów. A uczynił to ponoć na po­
lecenie Ekspozytury Okr, POM w 
Białymstoku.

Uruchomienie 1 rozwój szkół me­
chanizatorów rolnictwa zależne jest 
również od pomocy i opieki rad na­
rodowych. Niektóie z nich z dużą 
energią pomagają w rozwiązywaniu 
trudności.

Np. prezydium MRN w Ziębicach — 
gdy ze względu na brak 'okału utwo 
rżenie szkoły mechanizacji rolnictwa 
stanęło pod znakiem zapytania — ni 
specjalnie zwołanym posiedzeniu uchwa 
liło przekazanie szkole: podwójnej hall 
remontowej dla traktorów (z hydrauli­
cznymi podnośnikami) 5 boksów qara 
żowych, zbiornika na pahwo I poliqonu 
dla szkolenia kierowców traktorów — 
wszystko w bezpośrednim sąsiedztwie 
szkoły
Nie wszędzie jednak jest tak do« 

brze.
Prezydium MRN w Lubawie zajmuje 

Jedną kondyqna<jję w budynku ZSZ me­
chanizatorów rolnictwa i nie okazuje 
najmniejszej ochoty do przeniesienia się 
— uniemożliwiając tym rozwój szkoły.

Prezydium MRN w Iławie od półtora 
roku nie może znaleźć lokalu dla prze­
kwaterowania osoby, zajmującej miesz­
kanie przywarsztatowe w szkole mecha­
nizatorów rolnictwa — mimo decyzji 
Państwowej Komisji Lokalowej i 29.XII 
1952. Również interwencja w Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Ol­
sztynie (15.XII.1953 r.) była bezskutecz­
na.

*
Rozwój szkół mechanizatorów roi- 

nictwa uzależniony jest od stałej i 
troskliwej opieki i pomocy rad naro­
dowych, instancji partyjnych i zetem- 
powskich, a także i aktywu rolnego.

~Nie ulega wątpliwości, że dziesięć 
tysięcy młodych ludzi, którzy we 
wrześniu przystąpią do nauki trudne­
go i zaszczytnego zawodu bojownika 
o urodzaj — pomoc tę otrzyma.

JAN LATOUR 
dyr. dep. CUSZ
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PRASY i RADIA 
W HALI MIROWSKIEJ

6 CZERWCA
z udziałem

autentyczne)
Kaczki Dziennikarskiej 

Przedsprzedaż biletów 
„ORBIS“ — BRACKA 16.

Autobusy ZIS 
na linii ,, f OO”

Od 1 czerwca 1954 r. zostały wpro­
wadzone du ruchu w komunikacji 
miejskiej nowe autobusy marki ZIS, 
które kursują na linii „100“.

Do autobusów tych przyjmuje się 
ograniczoną liczbę pasażerów tylko 
do 50 osób i za przeciążenie odpowie­
dzialność ponosi obsługa wozów.

VV przypadku przuci. zen a autobu­
su I niestosowania się do wskazań 
obsługi, wóz zostanie unieruchomio­
ny na trasie dopóki nadmierna liczba 
pasażerów nie opuści autobusu.

W związku z powyższym MPA 
prosi o przestrzeganie obowiązują­
cych przepisów i nieutrudnianie pra­
cy obsłudze autobusów.

Dziwne zjawisko: mleka Warsza­
wa otrzymuje obecnie w bród. Mle­
czarnie me 
tvmczasem 
9 rano nie

W środę 
mleka nie 
sklepach MHD przy _____,
na N. Święcie, we wszystkich skle­
pach przy ul. 
skiej, tudzież 
Krak.
Tego samego dma otrzymaliśmy wia­
domość, że mieszkańcy Muranowa 
małą kłopoty z kupnem mleka w 
późniejszych godzinach rannych. Na 
Woli 
rano 
niej 
rów 
wiedź:

— Już me ma, sprzedane.
— Dlaczego7
— Za mało przywożą — brzmiała 

chóralna odpowiedź. To samo od­
powiadano na Woli, w Śródmieściu i 
na Pradze.

— Czyżby istotnie sklepom dostar­
czano za mało mleka?

Gdy z tym pytaniem zwróciliśmy się 
do ekspozytury warszawskiej CZP Mie 
Czarskiego, tam, operując cyframi, do 
wiedziono, że jest akurat na odwrót że

wiedzą cu z nim i*obić, s 
sklepach mleka już o 

ma Dowody? Proszę
26 maja o godz. 9 rano 

było można dostać np v 
ul. Kopernika,

Targowej i Jagieł loń- 
sklepach WSS pr/v 

Przedmieściu i Ordynackiej.

tego dnia sklepy już przed 7 
wyprzedał’, mleko i dla póź- 

przybyłych z dzbankami 
miały tylko uprzejmą

klien-
odpo-

Na rusztowaniach stolicy
Ślimacze kosztorysy, tynkarskie harmonogramy
Kosztowne marnotrawstwo

„Jak .groch o ścianę“ — odbijają 
się alarmy Dyrekcji Zjedn. Bud. 
Miejskiego W. 2 dotyczące Pracow­
ni Kosztorysowej Miasto-projekt 
„Stolica“ przy ul. Królewskiej 27. Nie 
dość na tym, iż 70 proc, budów na 
Muranowie i Miro wie nie posiada 
dokumentacji kosztorysowej, to jesz­
cze 30 proc, z dokumentacji przysła­
nej nie jest przydatne w produkcji. 
I tak np.: Klimatyzatomia przy blo­
ku 37/38 na Muranowie, zaczęta w 
lipcu 1952 r.t do dzisiaj nie posiada 
kosztorysu, a termin oddania objektu 
do eksploatacji przewidziany jest na 
Upiec br.

O „przydatności“ niektórych kosz­
torysów w produkcji mówi taki przy­
kład: Kosztorysista 
budowie 51 trzeba 
farbą klejową 3281 
czywistości trzeba 
874

usterkowych zapłacił około 30.000 zł.
Innym przykładem marnotrawstwa jest 

takt, który zdarzył się na budowie przy 
ul. Elekcyjnej, należącej do ZBMW-6. 
gdzie zapłacono 100.000 zł za nie wyko­
naną pracę.

Jak zaś są przechowywane materiały 
budowlane może być przykładem Zjedn. 
Bud Mlejsk. W 7, które zmarnowało Ich 
na sumę około 200.000 zł.

Tych kilka faktów dość jaskrawo po­
kazuje, jak jeszcze poszczególne dyrek­
cje zjednoczeń budowlanych . beztrosko 
przyglądają się istniejącemu brakorób- 
stwu na swoich terenach, jak mało kon­
trolują podległe im budowy i dopusz­
czają do niszczenia znacznych ilości 
materiałów.

m kw.

obliczył, że na 
zalać podwójnie 

m kw. a w rze- 
było zalać tylko

*
O 

nie 
wie 
Miejsk. W-wa 7. Ó jednym tylko za­
pomniała. Ale oddajmy głos majstro­
wi Kaźmierczykowi.

„Tynkarze z sekcji mechanicznego 
tynkowania są odrywani do pracy ręcz­
nej na cały tydzień i dłużej. Np. było 
tak w Zarządzie 7B. Tynkarze wytyn- 
kowali całe bloki (wewnętrzne pomiesz­
czenia lokalowe) ręcznie, a klatek scho­
dowych nawet nie ruszyli. Dyrekcja, 
przestraszona nieoddaniem budynku w 
terminie, wydała polecenie natychmia­
stowego przerzucenia tynkarzy z sek 
cji mechanicznej na zagrożony odcinek, 
rozbijając takim pociągnięciem pracę 
całej sekcji“.
Wniosek Jasny — zorganizować 

przy wszystkich Zarządach Budowla­
nych sekcje mechanicznego tynkowa­
nia, sporządzić odpowiednie harmo­
nogramy pracy ł czuwać nad ich 
ściwym wykonaniem.

*
Na budowach odcinka trzeciego 

Bud. „Koło“. podległych Zjed ___
Mlejsk. W-l. roboty poprawkowe przy 
międzyfazowym Ich odbieraniu wyniosły 
w grudniu ub. r. aż 18 proc, w stosunku 
do ogółem wykonanych, czyli, że i koszt 
wzrósł w takim samym procencie.

W drugim półroczu ub. r. Zarząd Wy 
kończeniowy ZBMW 7 za wvkonanle rnhńi

tym, że mechaniczne tynkowa­
da je lepsze wy nitki, niż ręczne 
doskonale Dyr. Zjedn. Bud.

wla-

Żarz. 
Bud.

A A O f O
na dzień 2 czerwca 1954 r. (środa). 
Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 7.40 15.25 Wiad. 5.05 

8.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 25.00.
5.25 Muz. 6.15 Konc. solistów 6.30 Kai. 

Rad. 6.37 „Z piosenką do pracy“ 6 45 Dla 
wychowawczyń przedszkoli 6.50 Gimn. 
7.15 Muz. popul. 8.00 Konc. 9.00 Dla kl. 
VI 9.30 Konc. solistów 10 00 Dwie suity 
Fischera w wyk. Ork. PR p d. S Racho- 
nia 10.25 Schumann — trio fortepianowe 
10.55 Skrzynka ogólna 11.05 Dla kl. I-II 
11.30 Muz. i aktualn. 12.10 Muz. lud. ró 
żnych narodów 13.00 Przerwa 15.30 Aud 
dla młodzieży szkół podst. „Błękitna szta­
feta“ 16.05 Utwory skrzypcowe kompo­
zytorów polskich 16.20 Gra Ork. PR p. d 
A. Rezlera 17.00 Aud. pomocnicza dla 
słuchaczy szkół politycznych 17.15 Aud. 
z cyklu: „Polskie melodie ludowe róż­
nych regionów” pt. „Wędrówki po Ziemi 
Śląskiej” 17.30 Gra Sekstet PR J Guze— 
sopran 18.00 Pieśni kompozytorów ro 
syjskich 18.20 Kronika kulturalna 18.50 
Słuchamy muzyki 19.20 Konc. chopinow 
ski 19.50 Aud. dla wsi. 2^ x
czeń 21.40 ,,Władza” fragm
Konwickiego 22.00 Rad kurs Jęz 
dla początkujących 22.20 Aktual.

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 7.43 15.05 Wiad. 

14.00 18.15 21.30 23.55.
8.00 Konc. 9.00 Dla kl. VI 9.30 

solistów 10.00 Przerwa 13.10 
prasy stołecznej 13 15 „Luboczka“ opo­
wiadanie Aleksieja Bondina^ 13.35 Konc 
solistów — wyk. "----- " "
fortepian. Lesław Simon — skrzypce 14.10 
Dla kl. III—IV 14 30 Muz symf 15.50 Aud. 
aktualna 16.00 Muz. dla wszystkich 17.00 
Z życia Zw. Radź. 17.30_Na warszawskiej 
fali 18.00 Ze sportu 
tańce ludowe 18.20

20.30 Konc ży 
pow T 

ros.
muz.

7.50

Konc. 
Przegląd 
“ opo

Brunon Czajkowski —

48.05 Hiszpańskie 
_____________ Aud. konkursowa 
„Czy znasz tę książkę“ 18.25 Z cyklu* 
, Sonatv Beethovena“ w progr. Sonata op 
53 (Waldsteinowska) — wyk. Wilhelm 
Kempff — fort. 18.50 Siostry syjamskie 
w lesie — pog. mgr W Krajskieęo 19.00 
Muz. i aktualn. 19.25 Aud. o książce W 
Żukrowskiego pt. ..W kamieniołomie” 
19.45 Konc. estradowy 20.40 Reportaż 
literacki 21.00 Muz. tan. 21.45 Wiad. 
sport. 21.50 Saint-Saens „Samson i Dali 
la” montaż operowy w oprać. Stanisława 
Prószyńskiego.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik .Radio I Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

ostrożność mleczarskat 9
Os

mleka zakłady dostarczają więcej niż 
sklepy zamawiają Codziennie około 235 
tys iitrow mleka opuszcza w bankach 
lub konwiach M.Z.M Codziennie tez do­
datkowo zostaje w basenach rezerwa od 
80 do 120 tys. litrów mleka. Rezerwa, 
z którą me wiadomo co robić, 
mogłyby sklepy wykorzystać.

Co noc zas z kilkudziesięciu 
wych zakładów mleczarskich 
blisko 400 tys. litrów mleka przeznaczo­
nego na następny dzień, a codzień w ba­
senach pozostają nowe ilości, które trze­
ba przerabiać

NIESŁUSZNA OPINIA
— Za mało sklepy zamawiają — 

stwierdzają pracownicy ekspozytu­
ry — Ot proszę, według zamówień 
na 28 maja winniśmy wysłać na 
miasto 207 tys. litrów, tyle żądali 
sprzedawcy. Wysłaliśmy o 30 lys. 
litrów więcej i... zwroty są minimal­
ne. Gdyby zażądano od nas więcej, 
nawet o 60—80 tys. litrów, dalibyś­
my radę zamówieniu. Kierownicy 
sklepów mają złe rozpoznanie zapo­
trzebowania 
ko.

Opinia ta 
Kierownicy 
ile im mleka potrzeba. Orientują ^ę 
przecież ilu klientów odchodzi od la­
dy codziennie z pustym dzbankiem 
ale wiedzą tez. że handel mlekiem 
— artykułem stosunkowo tanim — 
jest bardzo uciążliwy, że przyspa­
rza Kłopotu a nie daje wielkich ko­
rzyści w wykonaniu planów obrotu 
sklepu. Zamawiają więc nie tyle He 
trzeba, a tyle ile mogą bez trudu 
sprzedać od 
im zostanie 
więc stale 
zwiększać.

Zdarzają 
którzy potrafią 
w mleko, tak 
dzień. Np. kierownik sklepu WSS 
przy Marszałkowskiej 16, lecz to. 
jako wyjątek potwierdza tylko ogól­
ną regułę.

CZY2BY SIĘ BALI?
Nie może Dowiem oyć Inaczej qdy 

dyrekcjach dzielnicowych MHD c_, 
WSS, ba nawet w... stołecznej Dyrekcji 
„MHD — Nabiał. Pieczywo“ i w Inspek­
toratach Państwowej Inspekcji Handlo­
wej nie ma zainteresowania dla handlu 
mlekiem.

a którą

powiato- 
napływa

swych klientów na mle-

wydaje się niesłuszna 
sklepów dobrze wiedzą

razu. Boją się, że mleko 
i skwaśnieje. Obniżają 
zamówienia zamiast ie

się kierownicy sklepów, 
zaopatrzyć swój sklep 
by starczyło na cały

w 
czy

Telefonem z Budapesztu

Dowody? Proszę choćby taki:
Na naradę zorganizowaną przez Eks­

pozyturę Warszawską Centralnego Za­
rządu Przemysłu Mleczarskiego, której 
celem miało być usprawnienie zaopa­
trzenia rynku w mleko, nie przybyli mi 
mo pisemnych zaproszeń m. in. przed­
stawiciele Stołecznej Dyrekcj» „MHD — 
Nabiał, Pieczywo“ (Al Stalina 41), an» 
przedstawiciele kilku dyrekcji dzielnico­
wych MHD • WSS ani przedstawiciele 
PIH. Widać me interesowała ich ona. A 
może bali się że na naradzie będą mu- 
sieli wysłuchać słusznych skarg • zarzu­
tów?

Czyż można się więc dziwić że plan 
sprzedaży mleka MHD za ubiegły kwar­
tał wykonano tylko w 65 proc.? 
Wnioski?

możliwości, by w warszawskich 
sklepach było mleko przez cały 
dzień, by każdy mógł nabyć ile ze- 
chce i kiedy zechce. Przemysł mle­
czarski jest na to przygotowany — 
może rozprowadzać mleko np. dwo­
ma rzutami, tak jak pieczywo. Trze­
ba tylko, ^by kierownicy sklepów 
więcej mleka zamawiali. Choćby na 
początek dla 
podlegających 
nabiałowymi.

Trzeba też, 
takim stopniu interesował dyrekcje 
handlu uspołecznionego jak brak 
mleka ciąży konsumentowi, który z 
pustym dzbankiem biega od sklepu 
do sklepu, by wreszcie je nabyć — po 
droższej o 60 gr. cenie — w ba'•ze 
mlecznym. K. KI.

sklepów branżowych, 
dyrekcjom artykułami

by handel mlekiem w

IWA GŁOS
— Miała być pogoda, a zrobiło się chmur 

no i zaczęło lać. Panie Wicherek, co to 
za kawały?

— Kawały? Przecież uwzględniłem pro­
śby rolników, którzy znów zaczęli narze­
kać, że za mało wilgoci. Ostatnie opady 
są skutkiem pojawienia się płytkiego ni­
żu barometrycznego, który ogarnął cen­
trum kraju i* dzielnice południowo-zachod­
nie. A ponieważ ten układ jest stosun­
kowo nieduży, więc też szybko przesunie 
się na wschód, a od północnego zachodu 
zjawią się rozpogodzenia. Słowem — za 
dwa, trzy dni będziemy mieli pogodę o 
zachmurzeniu zmiennym z rozpogodzeniami 
i temperaturą około 18—20 st. (CEN).

to jak

V-

?

i

ogród 
różno-

Z daleka wyglądało 
w słońcu — pełen żywych, 
barwnych kwiatów. Wyobraźcie so­
bie zbiórkę przeszło 3.000 dzieci Mo­
kotowa, ubranych we wzorzyste cza­
peczki, wianki i inne stroiki... a 
wszystkie tańczą, biegają, biorą u- 
dział w grach, zabawach i konkur­
sach. Nic też dziwnego, że II Ogród 
Jordanowski przy ul. Odyńca na Mo­
kotowie ubiegłej niedzieli wabił oczy 
przechodniów swym niecodziennym, 
kolorowym widokiem. Nie tylko 
zresztą na Mokotowie W 20 innych 
punktach stolicy urządzono w ub. 
niedzielę podobne zabawy.

Na zdjęciu: dziecięce pląsy w o- 
gródku przy ul. Wawelskiej.

*

stę w niedzielę Centralny 
głosami dzieci. A gwai 
piętrze. Przeszło 300 dzie-

Rozszczebiotał 
Dom Towarowy 
największy na 5 
ci w wieku od 2 do 12 lat odbywa naradę. 
Właśnie skończył swe czarodziejskie sztu­
czki iluzjonista Swengali. Na podium 
wstępuje mała Ala:

— My, małe mamusie, prosimy dy­
rekcję CDT o wózecski dla naszych la­
lek.. Kiwa dyrektor CDT poważnie głową. 
Zapisuje prośbę w notesie i przyrzeka.

— Już niedługo znajdziecie je w stois­
kach. Potem „przemawia" Krystynka w stro 
ju krakotoskim w „sprawie" koralików, po­
tem ośmioletni Olek, stały bywalec CDT. 
a potem Małgorzata w czerwonej sukience 
wdrapuje «tę na stół „prezydialny". Mówi 
wierszyk. Biją brawo młodzi słuchacze 
klaszczą zgromadzeni pod ścianami rodzi 
ce.

— Kto jeszcze zabiera głos? — pyta prze- 
I wodniczący narady. Wszędzie podnoszą się 
palce do góry. Każde dziecko ma coś do 
powiedzenia.

Po „dyskusji" — pokaz mody dziecięce) 
Dziesięcioro dzieci wybranych spośród za-

Chromik, Sidło — taktyka i kondycja
Start Polaków w międzynarodo­

wych za<vodach lekkoatletycznych w 
stolicy Węgier przyniósł nam — jak 
na początek sezonu dobre rezultaty. 
Rekord Polski Chromika na 5 tys. m 
14:14,6. podwójne zwycięstwo 
i Radziwonowicza w oszczepie 
czym nasz najlepszy oszczepnik 
nowi! nowy rekord. Nepstadionu 
m) — oto najlepsze wyniki naszego 
startu w Budapeszcie.

Bieg na 5 tys. m był najbardziej 
emocjonującą konkurencją zawodów. 
Chromik przez cały czas toczył cięż­
ką walkę z koalicją węgierską a 
szczególnie z doskonałym tandemem 
Kovacs — Szabo, którzy ciągłymi zry­
wami próbowali zmęczyć Polaka. 
Chromik starał się jednak zachować 
własne równomierne tempo,, a jed­
nocześnie nie pozwalał uciec Węgrom. 
Na 500 m przed metą pozostawił ry­
wali i zdecydowanie wyszedł na czo­
ło zdobywając 10 m przewagi. Kiedy 
na ostatnim wirażu Chromik przy­
śpieszył tempo, Kovacs nie mógł juz 
nawiązać z nim walki. Natomiast 
Szabo niespodziewanie rozpoczął po­
ścig, na kilkanaście metrów przed 
metą doszedł Polaka i minął go na 
ostatnich metrach. Chromik finiszu­
jąc niepotrzebnie odsunął się od ban­
dy i ułatwił w ten sposób zwycię­
stwo Szabo. Czas pierwszej czwórki 
poniżej 14:18. Trzeba pamiętać o 
tym, że Chromik jak na długodystan­
sowca jest jeszcze b. młodym biega­
czem i brak mu rutyny, którą mogą 
mu dać tylko częste starty w silnej 
konkurencji. Zasłużył na nie jak naj­
bardziej, poprawiając własny rekord 
Polski 2 ub. roku z Bukaresztu o 
pełne 7 sekund. Wydaje się jednak, 
że należy Chromika częściej próbo­
wać na dystansie 3 tys. m, niż na 
5 km.

Sidly 
(przy 
usta- 
74,65

przebtera się co 
Prezentuje kilka* 

odzieży dziecinnej.

proszonych na naradę 
chwila za parawanem, 
naście modeli lekkiej
Modele udane, praktyczne i niedrogie in* 
teresują więcej rodziców niż dzieci.

Koniec obrad. Szmer entuzjazmu. Dru­
gie śniadanko i to na świeżym powietrzu. 
Smakują ciastka 1 kakao, którymi dyrek­
cja CDT częstuje swych najmłodszych kli­
entów, uczestników „narady". Po śniada­
niu — przejażdżka dla 
CeDeTu.

zdrowia, wokół

Osiołki 
przejechać się w powózce, kto 
nie boi •— wierzchem.

Foto W. Piotrowski

juz czekają. Kto woli może

^0

rzuty powyżej 70 m. 
2 w publizu 68 m. 
narzekali na zbyt 
przed ich startem

Sidło miał trzy 
a Radziwonowicz 
Nasi oszczepnicy 
miękki rozbieg;
spadł ulewny deszcz Sidło ma wy­
rzut bliski ideału: n asi jednak jesz­
cze popracować nad płynnością roz­
biegu. Radziwonowicz. który ostatnio 
mniej trenował z powodu egzami­
nów, początkowa rzucał słabo ale po 
tym rozkręcił się i zdecydowanie za­
jął drugie miejsce, zwyciężając m. in. 
dobrego 
nielsena

Nasi 
bowski 
obecnie 
W momencie, gdy cała stąwka tak 
na. 1500 
ła finisż 
miejscu. 
3:52,4 (6 
(5 miejsce 
jednak, że gdy 
kością stać go 
nik.

Zawody stały
Padł jeden rekord światowy
Kazi na 880 y — 2:11,6 p____ ______
Angielki Bali z 1952 r 2T4.5). oraz 10 
rekordów krajowych 4 węgierskie — 
Csermak młot. 61,14, Jeszensky 3 km z 
przeszkodami 8:52.4 oraz Kazi na 880 y 
i 800 m — 2:11: dwa rumuńskie — Ma 
noliu w dysku kobiet 44.85 i Balacs w 
skoku wzwyż kobiet 160 cm, następne 2 
rekordy NRD - Herman 3:49 na 1500 m
Jurewitz 2:11.4 na 800 m kobiet, po jed 

nym rekordzie ustanowili Chromik I Cze 
chosłowak Slavicek 3 km z przeszkoda 
mi 905.4.

W pięciu konkurencjach poprawiono 
rekord Nepstadionu: Csermak w młocie. 
Sidło w oszczepie. Schröder NRD 10.6 na 
100 m, Rozsavöigyi 3,48 na 1500 m, Ba 
lacs I sztafeta kobiet NRD 4x200 m 1:40.3

Najlepszym wynikiem jest doskonały 
rzut młotem Csermaka gorszy tylko o 11 
cm od rekordu świata StranHli

W konkurencjach między narodowych
startowali zawodnicy 10 państw Wśród

zawodnika norweskiego Da- 
i Węgra Krasznaia.
średniodystansowcy Potrze- 

i Lewandowski wykazali, że 
nie mają zupełnie końcówki.

jak i na 800 m rozpoczyna- 
jakby stawali w 
Potrzebowskiego 
1,500 m) i 1:52,5 
m) zapowiadają

— Polacy 
Czasy 

miejsce na 
na 800

popracuje nad szyb- 
będzie na dobry wy­

na wysokim poziomie 
(Węgierka 

pobiła rekord

Największa tegoroczna impreza sportowa
il Spartakiada na X-lecie Polski Ludowej

— Postaramy się o to — powie­
dział na konferencji prasowej przew. 
GKKF Reczek — aby II Ogólnopol­
ska Spartakiada na X-lecie Polski 
Ludowej była największą imprezą 
sportową w bież. roku. Będzie ona 
podsumowaniem dorobku i przeglą­
dem osiągnięć naszego sportu.

W II Spartakiadzie weźmie udział 
7 pionów: Związki Zawodowe, Woj­
sko (CWKS), Gwardia, AZS,. LZS, 
ZS Zryw i ZS Start. Zespoły te wal­
czyć będą o nagrody indywidualne ’ 
drużynowe. W większości dyscyplin 
zwycięzcy II spartakiady otrzymają 
tytuły mistrzów Polski. Do ogólnej 
punktacji w k-nkurencjach indywi­
dualnych będzie liczonych 6 miejsc 
(7—5—4—3—2—1). Konkurencje dru­
żynowe będą ounktowane wyżej, za- 
leżńie od wagi i obsady danej kon­
kurencji np. gimnastyka klasy mis­
trzowskiej wyżej, niż niższych klas.

II Spartakiadzie w zasadzie 
udział wszyscy zawodnicy I i 

trzowskiej 
klasy tylko 
mistrzostwa

Większość 
w Warszawie. Otwarcie II Sparta­
kiady nastąpi 17 lipca br. na Sta­
dionie WP w Warszawie. Na Sparta­
kiadzie rozegrane będą następujące 
konkurencje: koszykówka i siatków­
ka; piłka nożna, lekkoaletyka, gim­
nastyka. szermierka, boks, piłka wo­
dna, zapasy, kolarstwo, pływanie, 
podnoszenie ciężarów, strzelectwo śru­
towe i myśliwskie oraz strzelectwo 
kulowe.

Zakończenie II Ogólnopolskiej 
Spartakiady nastąpi 25.VII br.

Bilety będą do nabycia w kasach 
(nie. będzie rozdzielników); przewi­
dziano również sprzedaż biletów a- 
bonamentowych, St. MieL

W 
mą

wez- 
mis-

IIklasy, a zawodnicy 
w wvpadku zdobycia 

zrzeszenia.
konkurencja odbędzie się

tnężczyzn Węgrzy odnieśli siedem zwy­
cięstw* (800 m, 1500 m. 5 tys. m, 3 tys. 
m przez przeszkody, dysk, tyczka Ham- 
monay 4,20 m, w dal Földessy 760 cm I 
młot): Rumuni 3 zwycięstwa (110 m przez 
płotki Opris 14. 8, 400 m, przez płotki 
Savel 52,5 i skok wzwyż Soeter 195 cm); 
NRD 2 zwycięstwa (Schröder 100 I 200 
m). Polska — 1 zwycięstwo (Sidło), CSR 1 
zwycięstwo (trójskok Rehak 14.83) — 
Niemcy zacn. 400 m Ulzhelmer 47,6.

3 konkurencje kobiece wygrały biegacz 
kl NRD Clausner 200 m 24,9 i sztafety 
4x100 i 4x200 m). Węgierki zwyciężyh 
dwukrotnie (Kazi 800 m I Neszmelyi 100 
m 12,3). Rumunki — 2 zwycięstwa. CSR 
1 zwycięstwo (Zatopkowa w oszczepie 
46, 79).

Z wyników węgierskich na uwagę zasłu 
gują pojedynki dyskoboli Kllcsa 51,26 I 
Szecsenyi 50,93, którzy każdym rzutem* 
przekraczali 50 m. Gyarmatl wygrała w 
skoku w dal 576 cm i 80 m przez płotki 
11,6.

Zawodnicy polscy przebywają obec­
nie nad Balatonem.

Na prośby Węgrów oszczepnicy na­
si Sidło i Radziwonowicz wystąpią 
dziś 1. VI. br. w Budapeszcie na 
wewnętrznych zawodach, by zade­
monstrować swoje umiejętności. Po­
wrót do kraju nastąpi prawdopodob­
nie 2. VI. br. J. JABRZEMSK1

...A w parku bielańskim — wielkie 
zawody kolarskie dla dzieci.

Do eliminacji stanęło 42 „zawodni­
ków1'. Bieg finałowy wygrał Jurek 
Białkowski (na zdjęciu z prawej) 
przed Januszkiem Skarżyńskim.

Foto Eug. Romanowski

Znowu poniżej granicy »ludzkich możliwość:«

Zatopek 9 raz
Kiedy po zakończeniu Wyścigu Po­

koju rozmawialiśmy w Pradze z e- 
śmio-kro-tnym reko-rdzistą świata, E- 
milem Zatopkiem nie zapowiadał a- 
taku na wyśrubowany rekord Haeg­
ga na 5000 m. Mówił o napływie no­
wych, młodych i 
stansowców. Nie 
ków.

zdolnych długody- 
prorokował wyni-

paryskim stadionieW niedzielę na
Colombes Emil Zatopek uzyskał czas 
13:57,2 — lepszy o 1 sekundę od re­
kordu Haegga, który przecież był u- 
znawany przez najtęższych znawców 
lekkoatletyki za granicę ludzkich 
możliwości. Czechosłowak wielokrot­
nie już przekraczał tę „granicę“ dzię­
ki uporczywej pracy a przecież ten 
wynik na pewno nie jest jego ostat­
nim słowem.

Nie jest to tylko nasza opinia. Mi­
nie startował w niedzie- 

i choroby, ten sam Mi- 
wierzył w zwycięstwo 

5 km podczas Igrzysk 
w Helsinkach, zdo- 

i srebrnych medali olim- 
10 km) — gratulując

moun, który i 
lę z powodu 
moun, który 
Zatopka na 
Olimpijskich 
bywca dwóch 
pijskich (5 i 
Zatopkowi wspaniałego wyniku wy­
raził pogląd, że uzyska on na pewno 
jeszcze lepsze rezultaty.

Konkurencja w niedzielnym bie­
gu była słaba. Drugi na mecie, Ju­
gosłowianin Stritow uzyskał czas 
14:43,2 (rekord Polski Chromika 
14:14,6). Zatopek walczył więc je­
dynie z czasem, bez dopingu ze stro­
ny przeciwników, bez walki z nimi. 
Charakterystyczne jest, że od pew­
nego czasu rekordy lekkoatletyczne 
w biegach nie padają w silnej kon­
kurencji na mistrzowskich, lub olim­
pijskich zawodach Ma to uzasadnie­
nie w tym, że tam główną rolę od­
grywa taktyka biegu. Taktyka, kt5- 
ra prowadzi do zwycięstwa nad do­
skonałymi zawsze przeciwnikami a 
nie do uzyskania najlepszego czasu.

Zatopek stał się więc posiadaczem 
dziewiątego rekordu świata, bijąc w

na liście rekordzistów świata
ten sposób jeszcze jeden swoisty re­
kord .Oto rezultaty Czechoßlowaka: 
5000 m 
10000 m 
20000 m. 
ny — 20 
25000 m 
1:35:23,8.

Bieg paryski — Jakkolwiek odbywał się 
bez konkurencji, jakkolwiek rekordzista 
zdublował większość konkurentów — był 
niezwykle emocjonujący. 8 tysięcy wi­
dzów, którzy przybyli na stadion Colom 
bes spodziewało się niespodzianki. Zapo­
wiedział ją już pierwszy międzyczas na 
1 km gdzie Zatopek miał czas 2:47. Dwa 
kilometry przebiegł Czechosłowak w

— 13:57,2, 8 mil — 28:08,4,
— 29:01,6, 10 mil 48:12,9,
— 59:51,8, bieg jednogodzin- 
krn 52 m, 15 mil — 1:16:26,4,
— 1:19:11,8, 30000 m —

5:34,4, a trzy w 8:23,4 (rekord Polski na 
3 km będący w posiadaniu Chromika wy 
nosi 8:10,8). Na czwartym kilometrze Za­
topek uzyskuje czas 11:13,4 I teraz wia­
domo już na pewno, że jego doskonały 
wprost finisz może przynieść nowy wspa 
niały wynik. Na mecie 5000 metrów Za­
topek jest o 1 sekundę wcześniej niż do­
tychczasowy rekordzista świata fenome­
nalny niegdyś Gunnar Haegg.

Przypomnijmy, że najgroźniejsi 
przeciwnicy Zatopka uzyskali ostat­
nio na tym dystansie następujące 
(najlepsze w ich życiu) czasy: Anu- 
friew — 13 58.8, Kovacs — 14:01,2, 
Kuc — 14:02,2, Pirie — 14:02,6 Schatz 
de — 14:06.6 oraz Mimoun 14:07,4.

(P)

Pół iartam—pót barto

S m u i n i a c v
Gdyby Juliusz 

dziś w fabryce 
skiej z pewnością napisałby jeszcze 
raz wiersz pt. „Smutno mi Boże“. Jak 
się bowiem okazuje w fabryce tej, 
tak w dyrekcji jak i w radzie zakła­
dowej pracują chyba najsmutniejsi 
ludzie.

Zęby nie być gołosłownym przyto­
czę dwa malutkie opowiadanka wuj­
cia Jerzego, który ma zaszczyt być w 
tej fabryce jednym z redaktorów 
gazetki ściennej. I miał to nieszczę­
ście, że pewnego dnia postanowił do 
tej' gazetki wprowadzić trochę saty­
ry, czyli odrobinę uśmiechu.

Na pierwszy ogień chciał zrobić 
zdjęcie bumelantów, którzy na 10 
minut przed końcem pracy już cisną 
się przed zegarem by odbić kartę i 
wyprysnąć na zieloną trawkę.

Dyrektor jednak... kategorycznie 
zabronił fotografowania, stwierdzając 
z namaszczeniem, że byłoby to naru­
szeniem tajemnicy służbowej.

Słowacki pracował 
im. Komuny Pary-

W dniu 1 kwietnia czyli na Prima 
Aprilis wujcio Jerzy nie zrażony 
pierwszym niepowodzeniem postano­
wił podać do publicznej wiadomości 
— w gazetce — że radiowęzeł fabry­
ki jest już czynny, że go naprawiono. 
Bowiem od wielu, wielu tygodni ra* 
diowęzeł ten swoją działalność zawie* 
sił na kołku.

Tym razem wyraziła stanowczy 
sprzeciw Rada Zakładowa.

W tych dniach otrzymałem list od 
wujcia Jerzego. — Ratuj mnie mój 
mały — pisze.

Głowi się bowiem, biedak, co mu 
wolno zamieszczać w gazetce ścien­
nej.

Proponuję, by drukował nuty zna­
nych marszy żałobnych. Jak na ponu­
ro — to już na całego.

Głęboko zasmucony 
MAŁY JÖZIO

Na podstawie korespondencji 
J. Pa/rfi/niewicza.
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!“pUVwaVowoW Pracownicy CPU przodują w trosce o czystość miasta
Pod uprawę warzyw najlepiej na­

dają się pola o rzeźbie równej bez 
pagórków i dolin. Ta opinia fachow­
ców znajduje potwierdzenie w tym, 
że na takim „równym“ bloku ziemi 
warzywa dojrzewają szybciej, mając 
pod dostatkiem światła słonecznego. 
Prawie 52 ha obszar ziemi na po­
lach PGR Waldowo k. Ostródy to 
jedna, zamknięta w kształcie pod­
kowy równina. Warzywa jakie sadzą 
na niej robotnicy gospodarstwa, PGR 
zwykle są udane. Idzi Pątoś — kie­
rownik gospodarstwa, najlepiej chwa­
li sobie zbiory kapusty, marchwi i bu­
raków. W ub. roku zbiory kapusty 
sięgały do 450 q z 1 ha. Nic więc 
dziwnego, że ogrodniczy zespół PGR 
w Wałdowie przekracza plany zbiorów 
warzyw o kilkadziesiąt procent, do­
starczając rynkom miejskim więcej 
dobrych, soczystych jarzyn, (zb)

trzeba wyrównać do końca czerwca

Spływ wodny Wisłą
do Gdańska

(1) Wielką imprezą sportowo-tury­
styczną w skali ogólnopolskiej, w 
której spodziewany jest znaczny u- 
dział wodniaków z naszego wojewódz­
twa, będzie II spływ z punktem do­
celowym w Gdańsku. PTTK organi­
zuje go w ramach obchodu 10-lecia 
PRL oraz dwu rocznic — 500-lecia m. 
Gdańska i inkorporacji tego miasta do 
Rzplitej. II ogólnopolski spływ wod­
ny będzie jednocześnie manifestacją 
na cześć odrodzonego WP oraz ma­
rynarki wojennej i handlowej.

Trasa spływu biegnie Wisłą od 
Brdy ujścia do Gdańska. Spływ odbę­
dzie się 6 etapami w dniach od 5 
do 10 lipca br. Z naszego wojewódz­
twa weźmie udział w tej imprezie 
co najmniej pareset uczestników. Ogó­
łem spodziewany jest udział ok. 3.000 
wodniaków z całej Polski.

(1) Jakkolwiek akcja czystości w rb. 
dała lepsze wyniki niż w r. ub., to 
jednak w przewidywanym 
kwietnia i 
całkowicie, 
dłużyło jej 
ca.

Sądząc z dotychczasowych wyni­
ków, w tegorocznych robotach po­
rządkowych osiedla wiejskie dały się 
uTyprzedzić miastom. Najlepszymi wy­
nikami w ujęciu cyfrowym wykazać 
się może pow. iławecki, gdzie w czy­
nie społecznym przepracowano 7 600 
roboczogodzin, wywieziono poza obręb 
osiedli 6030 m3 gruzów i śmieci, a 
odpadków użytkowych zebrano po­
nad 33 tony. Jednakże wymienione 
cyfry nie dają pełnego obrazu osią­
gniętych wyników, a to ze względu 
na brak sprawozdań z niektórych 
gmin. Mimo to zarejestrowana suma 
robót porządkowych w pow. iławec­
kim może zaimponować naszemu 
miastu, gdzie w toku akcji zareje­
strowano w tymże czasie 1 897 robo­
czogodzin (czyn społeczny), śmieci 
wywieziono 3 539 m3, a odpadków ze­
brano 2,5 tony.

W oceftie woj. komitetu do spraw 
ASP roboty porządkowe w powiatach 
poczyniły na ogól dość znaczne po­
stępy. Podkreśla się z jednej strony 
wydatny udział w pracach młodzieży 
szkolnej i dużą dbałość służby zdro­
wia o PGR i spółdzielnie produkcyj­
ne, z drugiej zaś — niedostateczny 
udział w akcji organizacji masowych.

terminie 
maja nie zakończono jej 
Prezydium Woj. RN prze­
trwanie do końca czerw-

Jeden z nielicznych wyjątków stano­
wi tu pow. Kętrzyn. Na podkreślenie 
zasługuje natomiast coraz częściej 
występująca dbałość o estetykę miast, 
która znajduje swój wyraz w urzą­
dzaniu zieleńców, kwietników itd.

Spośród instytucji • zakładów pra­
cy, posiadających swe agendy na te­
renie całego województwa, wyróżni­
ły się dotychczas: Centr. Produktów 
Naftowych, Spólnota Pracy, 
Hurt. Farmaceut., 
i Woj. Centr. 
CPN oczyścili 
powierzchni 
(w Olsztynie) 
wali dojścia do swoich placówek, o- 
próżnili i wywieźli 530 koszy 
a ponadto utrzymują stale w 
ści 1650 m kw. przyległych 
siedzib chodników i jezdn|.

Na dobro MHD wypada zapisać, 
że 85 placówek tej instytucji przy­
stąpiło do konkursu czystości i że 
specjalne komisje z jej ramienia sta­
le kontrolują przebieg akcji SP w te­
renie.

Olszt. 
„Ruch“, PSS, MHD 

Odzieżowa. Pracownicy 
ogółem 2 563 m kw. 

sadyb i ulic, urządzili 
2 zieleńce, uporządko-

śmieci, 
czysto- 
do ich

O dreny dla rolnictwa

Wracając do Olsztyna, warto jesz­
cze wspomnieć o akcji porządkowej, 
podjętej samorzutnie przez miesz­
kańców niektórych ulic, którzy za­
brali się poważnie do naprawy par­
kanów, okalających ich ogródki przy­
domowe i przystąpili do uprawy pod 
warzywa zapuszczonych i zaśmieco­
nych do niedawna pustkowi na ty­
łach posesji. Jako jeden z godnych 
naśladownictwa przykładów takiego 
„zrywu“ wymienić możemy ul. Na­
rutowicza.

Słuszny apel kierowców
Nie mało kłopotu sprawia kierów 

com omijanie zniwelowanego placu 
w Biskupcu na drodze do Giżycka. 
Ostre i nie widoczne zakręty oraz 
wąska ulica jest tu powodem czę­
stych wypadków.

Kierowcy apelują za pośrednictwem 
redakcji do władz drogowych o wy­
prostowanie krętej drogi, a tym sa­
mym o ułatwienie przejazdu, (oz)

Liczne i ciekawe imprezy 
w „Tygodniu Straży PożariiycMi*4

Od 5 do 13 czerwca br. będzie trwać 
tradycyjny „Tydzień Straży Pożarnych“. 
W tym okresie komenda zawodowej 
straży pożarnej zorganizuje w Olszty-

Więcej troski o załogę winno wykazać
kierownictwo cegielni w

Potężna łyżka kopaczki raz za razem zanurza się głęboko w ziemię 
wyciągając na powierzchnię jasnoszarą masę. Załadowana na wagoniki 
glina wędruje do przeróbki. Najpierw do walcowni, a następnie do zgnia­
taczy. Po długim procesie z ustawionej wewnątrz hali formy wyciska się 
podziurawiona elastyczna masa.
Masową produkcję dren w Najdy­

mowie rozpoczęto w br. celem zaspo­
kojenia narastających potrzeb nasze­
go rolnictwa. Ba dreny służą do od­
wadniania łąk i pól.

— To dla wsi — uśmiecha się ro­
botnik Ignacy Pawelec i szybko tran­
sportuje cegły z miejsca na miejsce. 
Dba o ich jakość, bo pochodzi ze wsi 
i dobrze rozumie znaczenie dren w 
rolnictwie.

—• Dreny powiększają nasze zbio­
ry — mówi Pawelec. — A jak rol­
nik więcej zbierze to i robotnik bę­
dzie miał więcej produktów rolnych.

— Więcej dren — dodaje stojąca 
obk Elżbieta Hineman — to więcej 
paszy a tym samym i bydła.

W produkcji dren dorównują męż­
czyznom kobiety. Kobieca załoga Naj- 
dymowa zobowiązała się wykonywać 
swoje normy z dużą nadwyżką.

— Plan duży — rzuca luźną uwa­
gę ustawiaczka Paulina Hineman i 
czym prędzej odmierza półmetrowe 
świeżo wyciśnięte dreny. Podchwytu­
je je Maria Cygler i układa na pół­
ki. Z półek gotowe już dreny wędru­
ją do pieca i pozostają tu w tem­
peraturze 950 stopni. Wypalają się 
one pod czujnym okiem majstra Bro­
nisława Toszki.

— Trzeba, aby dreny były twar-

de — wyjaśnia Toszka — bo inaczej 
produkcja nie nadaje się do niczego.

Na cześć 1 Maja załoga cegielni 
podjęła się znacznie przekroczyć plan 
produkcji. Wprowadzono więc współ­
zawodnictwo międzyzmianowe. Na 
dużej tablicy, znajdującej się obok 
prasy, wpisuje dzienne wyniki I zmia­
na. Następna zmiana widzi osiąg­
nięcia swoich poprzedników i siata 
się je przekroczyć. W ten, sposób ro­
botnicy biją własne rekordy, a dzięki 
temu wydajność pracy i wyproduko­
wanych dren wzrasta.

Codziennie z Biskupca odchodzi kil­
ka wagonów połyskujących czerwie­
nią dren. Do biura napływają wciąż 
nowe zamówienia ze spółdzielni pro­
dukcyjnych i PGR. 5000 sztuk dren 
zamówił wydział wodno-melioracyjny 
z Lidzbarka. O dreny dopominają się 
nawet chłopi z woj. białostockiego i 
lubelskiego. Zapotrzebowanie rośnie, 
ale produkcja tych potrzebnych dla 
rolnictwa artykułów nie nadąża za 
zamówieniami. Wykazały to już pier­
wsze miesiące. W maju np. plan ilo­
ściowy wykonano, za to jakościowy 
nawalił. A nawalał dlatego, że du­
żej ilości dren nie wypalono.

— To pogoda winna — próbuje 
wytłumaczyć się kierownik zakładu 
ob. Klimas.

W gminie Dobre Miasto

Ci, którzy przodują i zalegają
w dostawach żywca i mleka

Najdymowie
Ale czy tylko pogoda? Cegielnia w 

Najdymowie nie przygotowała się w 
pełni do bieżącego sezonu i produk­
cji dren. Plany duże, a ludzi w Naj­
dymowie mało. I tu właśnie tkwi 
główna przyczyna zahamowania pro­
dukcji. Planując wyprodukowanie o- 
koło 480 000 dren w bieżącym sezo­
nie C. Z. Ceramiki Budowlanej za­
pomniał o zwiększeniu etatów. I dla­
tego w wielu wypadkach jeden ro­
botnik wykonuje tu 2 funkcje. A pra­
ca ponad siły jest zawsze mniej wy­
dajna. Stąd też mnożą się narzekania 
robotników. Niewłaściwie jest rów­
nież unormowana praca. Robotnik 
wykonujący trddriićjśze czynności za­
robi często mniej od tego, który wy­
konuje pracę o wiele łatwiejszą.

Brakuje tu również właściwej or­
ganizacji pracy. Często się zdarza, że 
kopaczka gliny psuje się i zachodzi 
konieczność szybkiego jej naprawie­
nia. W Najdymowie często stoi ona 
unieruchomiona cały dzień. Kierow­
nik w ostatniej chwili wysyła samo­
chód po tlen do spawania do Ol­
sztyna. Powoduje to duże przestoje 
w produkcji.

Załoga cegielni w Najdymowie zda- 
je sobie sprawę ze stojących przed 
nią zadań. Stara się zwiększyć wy­
dajność pracy. Niektórzy robotnicy 
przekraczają swoje normy ze znacz­
ną nadwyżką. Ale jeśli się żąda od 
robotnika ofiarności należy mu 
rzyć odpowiednie warunki 
Tymczasem w Najdymowie nie 
troski o człowieka. Od 2 lat 
duje się tu łaźnia wraz z całkowitym 
urządzeniem. Ale umyć się w niej 
nie można. Z braku rurki do podłą­
czenia wody. A kierownictwo nie po­
myślało o naprawie tego 
uszkodzenia.

nie wiele imprez. „Tydzień“ rozpocz- 
nie się w sobotę 5 bm. o godz. 19 
capstrzykiem na placu MZStr. Poż., 
skąd nastąpi wymarsz z orkiestrą 
ulicami Pieniężnego, Stalina, Party­
zantów, 1 Maja, Marchlewskiego i 
Mochnackiego. Po capstrzyku odbę­
dzie się zabawa taneczna.

W niedzielę 6 bm. Polskie Radio 
będzie transmitować w godzinach 
przedpołudniowych przemówienie ko­
mendanta głównego straży pożarnych. 
O 12 nastąpią w Olsztynie na gma­
chu ratusza pokazowe ćwiczenia bojo­
we straży miejskiej i straży kolejo­
wej.

W „Tygodniu Straży Pożarnych“ 
wygłoszone zostaną w wielu zakła­
dach pracy pogadanki o tematyce po­
żarniczej, a na zakończenie „Tygod­
nia“ w dniach 12 
się liczne imprezy 
niami pokazowymi 
pożarniczego, (r)

i 13 bm. odbędą 
łącznie z ćwicze- 

i wystawą sprzętu

*

stwo- 
pracy. 
widać 
znaj-

drobnego

W ostatnich tygodniach w gm. Do­
bre Miasto obowiązkowe dostawy żyw 
ca i mleka zmniejszyły się. I tak ob. 
Klemens Kowalski z Glotowa zalega 
65 kg mięsa, Wincenty Gimla z Orze­
chowa — 102 kg, Helena Boroszko z 
Jesionowa — 100 kg, Zygmunt Bara­
nowski z Cerkiewnika 60 kg itd.

W tych samych jednak i sąsiednich 
gromadach nie brak chłopów, którzy 
obowiązkowe dostawy realizują w 100 
proc, i przed terminem. Do takich na­
leży chłop Otto Anut z Jesionowa. 
Otto Anut już w styczniu wykonał 
roczny plan dostaw obowiązkowych. 
W jego ślady poszli Stefania Narwnisz 
E Orzechowa. Józef Ustjanowski i Jan 
Wiśniewski ze Starego Dworu, Wacław

w dniu

Książka
- twój przyjacielf »

Teatr im.
godz. 20

Czerwony

I GDZIE ?■
TEATRY

Jaracza — „Świętoszek“

Kapturek — w terenie 
informacji OZK)

■ „Mąciwody z VII-b“,
Kina (wg
Polonia - v __ _

lorowy film prod. NRD, godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Piątka z ul. ” 

godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Zbuntowane

godz. 17, „Ditta“, godz. 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna
re Miasto

Pogotowie Rat. — ul. Partyzantów 82,
Bl. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08 v

ko-

Barskiej“,

rysunki“,

Nr 2, Sta-

Lipiński z Knopina i wielu innych. 
Najlepiej realizują swoje plany dostaw 
chłopi z grom. Swobodno i Stary Dwór. 
W Starym Dworze mobilizująco od­
działuje na chłopów sołtys Paweł Za­
lewski. Dzięki jego postawie gromada 
zajęła w realizacji planów pierwsze 
miejsce w gminie.

W Dobrym Mieście zdarzają się rów 
nież wypadki spekulowania żywcem 
przeznaczonym na obowiązkowe do­
stawy. Wiktor Mikulewicz z Nowej 
Wsi Małej chciał sprzedać
6 maja wieprza na umowę kontra­
ktacyjną. Spekulant twierdził publicz­
nie. że ma wykonany plan 
Okazało się jednak, że Mikulewicz nie 
dostarczył do punktu skupu ani jed­
nego kilograma żywca. Dzięki czuj­
ności aparatu skupu spekulanta zde­
maskowano i pociągnięto do odpowie­
dzialności.

W dostawach mleka przodują gro­
mady: Stary Dwór, Międzylesie i GIo- 
towo. Lecz i tu nie brak ociągających 
się. Zalegają więc poważnie z dosta­
wami mleka: Jakub Frączak z Orze­
chowa, Jan Czupryjak ze Starego 
Dworu, Tadeusz Szpara z Podleśna, 
Władysław Łupiak z Podleśna i inni. 
Sprawy ich zostały skierowane do ko­
legium orzekającego za świadome sa­
botowanie obowiązkowych dostaw. 
Całkowicie natomiast wywiązali się z 
planów skupu mleka: Antoni Ciuno- 
wicz z Międzylesia, Paweł Zalewski 
ze Starego Dworu, Kazimierz Jusie- 
wicz z Knopin i inni.

W dostawach mleka największe za­
ległości mają gromady: Orzechowo, 
Podleśna i Kabikiejmy. Na gromady 
te powinna być zwrócona szczególna 
uwaga aktywu gminnego i gromadz­
kiego w jego działalności zarówno 

propagandowej, jak i organizacyjnej.
(Na podstawie korespondencji s. sz. 

oprać, ii.)

dostaw.

Okres obecny, 
nych prac przy 
zakładaniu nowych dren, 
miejscowościach chłopi przewlekają 
prace melioracyjne na łąkach i po­
lach z braku dren. Kierownictwo ce­
gielni w Najdymowie oraz dyrekcja 
ceramiki winny zrozumieć, że zapo­
trzebowanie rolnictwa na dreny stale 
wzrasta i nie wystarczy zadowolić się 
tylko planowaniem. Trzeba czuwać 
nad produkcją i dostosowywać ją do 
potrzeb terenu. Załoga rozumie po­
trzeby tego rolnictwa i chce pomóc 
braciom chłopom. Trzeba jednak, aby 
w takim samym stopniu jak robot­
nicy rozumiało swoje zadania i obo­
wiązki również kierownictwo cegiel­
ni w Najdymowie. (oz)

to okres 
melioracji

intensyw- 
ląk, przy 
W wielu

PIERWSZE „ŻNIWA

zespole PGR Rychnowo rozpoczęły się żniwa zielonki. Zbiory z kilkuna-W
stu ha ozimej mieszanki będą treściwą paszą dla bydła. Po zebraniu zie­
lonki na polach zasadzone zostaną ziemniaki. Okazuje się więc, że i w 

Olsztyńskiem możemy zbierać plony z pola dwa razy do roku.
Fot. K. Adaś

DZIEŃ DISZHNA •
O SWYCH codziennych kłopotach, o tym 

czy pacjenci są zadowoleni z pracy miej­
skiej przychodni obwodowej, z udziela­
nych porad lekarskich — mówić będą mo­
gli ci mieszkańcy miasta, którzy wezmą 
jutro 3 bm. udział w spotkaniu z perso­
nelem lekarskim przychodni obwodowej. 
Imprezę tę organizują lekarze. Spotkanie 
poprzedzone zostanie prelekcją, którą wy­
głosi dr Góralski. Na zakończenie narady 
wyświetlony będzie film pt. „Zycie dla 
nauki“. Na miejsce wspólnego spotkania 
pacjentów z personelem lekarskim wyzna­
czono świetlicę pracowników służby zdro­
wia przy ul. Kajki 3, II p. Początek g. 18. 
Chętnych zapraszamy...

PO „TRÓJCE“ do Olsztyna zawitał na 
gościnne występy zespól Cyrku nr 1. Ol- 
sztynianie mają więc możność po raz dru­
gi w tegorocznym sezonie oglądać mi­
strzów naszej areny. Cyrk nr 1 rozbił swo­
je namioty na placu przy ul. Działdow­
skiej. Pierwsze przedstawienie z progra­
mem pt. „Cyrk wczoraj i dziś“ odbędzie 
się jutro o godz. 19.30. Bilety można na­
bywać w przedsprzedaży w kasie cyrku. 
Przy zamówieniach zbiorowych na bilety 
należy kierownictwo cyrku uprzedzić tele­
fonicznie. Numer 32-85.

DLACZEGO wozy tramwajowe odnawia­
ne są tylko zewnątrz, zadawaliśmy sobie 
pytanie, pisząc o tej sprawie kilka dni 
temu. Odpowiedź dało nam MPft. Powód 
tkwi w tym, że farba, jaką odmalowuje 
się wozy, wolno schnie. Pomalowanie wnę 
trza wozu pociągnęłoby za sobą wycofa­
nie go z ruchu na pewien czas, na co 
MPK przy szczupłym taborze pozwolić so­
bie nie może. Niemniej jednak odremon­
towanie wszystkich wozów będzie stopnio­
wo realizowane.

EGZAMINY maturalne tuż tuż. We wszy­
stkich szkołach uczniowie ostatnich klas 
jak i ci, którzy zdawać będą egzamin pro­
mocyjny, przysiedli już fałdów, aby so-

lidnie przygotować się do tej próby. Pra­
wie we wszystkich szkołach ogólnokształ­
cących i zawodowych w mieście zorgani­
zowano specjalne zajęcia samokształcenio­
we. W ub. niedzielę np. mimo że wszyscy 
korzystali z wolnego od nauki dnia, ucz­
niowie zbierali się w szkołach, biorąc u- 
dział w samokształceniu. Pomagają im w 
tych pracach profesorowie.

W TEATRZE wystawiany jest obecnie 
. „Świętoszek“ Moliera. Sztuka warta obej­
rzenia. Dlatego też w wielu olsztyńskich 
zakładach pracy znajdą się chętni, którzy 
zbiorowo pragnęliby nabyć bilety ulgowe, 
by obejrzeć nową premierę. Kierownictwo 
teatru chcąc pójść na rękę zakładom pra­
cy uruchomiło w tym celu przy ul. Dział­
dowskiej 1 specjalną agendę, która zajmu­
je się „dystrybucją“ biletów ulgowych do 
teatru. Bilety zbiorowe do teatru można, 
zamawiać telefonicznie (nr tel. 944) lub 
osobiście zgłaszać się do siedziby agendy.

Na stacji w Działdowie
nie ma prasy

Od dłuższego czasu na stacji kow 
lejowej w Działdowie odczuwa się 
brak gazet i czasopism. Komisaintka 
kiosku znajdującego się w poczekalni 
nie troszczy się bowiem o zapotrze-» 
bowanie pism, o które podróżni się 
upominają. W dniu 21 ub. m. o godz. 17 
nie było ani jednej gazety w sprzęt 
dąży mimo że podróżni dopytywali 
się o nie.

PPK Ruch winien sprawę tę zbadać 
i albo zwiększyć nadział gazet, albo 
zmienić komisantkę.

W sprawie konkursu pisze młodzież
Najmilsze są zawsze listy pisane 

przez najmłodszych. Każdy ojciec 
i każda matka z radością śledzą 
pierwsze niezgrabne „hieroglify“ 
stawiane ołówkiem na papierze. Po­
tem zaczynają się samodzielne 
„wycieczki“ w krainę liternictwa, 
a wreszcie pierwsze logicznie skon­
struowane zdania i cale zapisane 
kartki zeszytów. Wtedy też mło­
dociany autor zaczyna myśleć przy 
pisaniu i mówi się o nim, że staje 
się dorosły.
Od takich właśnie „dorosłych“ na­

dawców 
dakcja 
„Każdy

Pisali 
dzieży: 
w ich imieniu nauczyciele. Przekazy­
wali szczerze i bezpośrednio swe u- 
wagi na temat naszej akcji, a także 
pisali o swych sukcesach w zbiórce 
oraz o zobowiązaniach.

otrzymała ostatnio nasza re- 
listy na temat konkursu 

dom zbiera złom“.
osobiście przedstawiciele mło- 
uczniowie i uczennice, albo

Z pękatej teczki z listami, którymi 
zasypują naszą Redakcję Czytelnicy 
„Życia“ — wybieramy kilka kopert.

Oto co pisze Stanisław* Syczewski 
zam. w Olsztynie przy ul. Piastow­
skiej 4a.

„Droga Redakcjo. Wysyłam już 
drugi kwit na 13 kg metali kolo­
rowych. Wszystkiego mam już 36,5 
kg. Do końca miesiąca, choć zobo­
wiązałem się dostarczyć 50 kg — 
wykonam mój „plan“ w 150 proc, 
i wcale nie poprzestanę na tej 
zbiórce. Po co ma się marnować 
choć najmniejszy kawałek złomu. 
Przecież to jest nasze dobro, któ­
re przynosi nam wielkie korzyści.

Apeluję do wszystkich Obywateli 
naszego województwa o wzięcie u- 
działu w konkursie i wyścigu pod 
hasłem „Kto więcej uzbiera“. 
Na zakończenie Czytelnik nasz z

OKRUCHY znad ŁYNY •
W GWARZE

Lepiej... narazić się na 
nie wiadomo co, niż zjeść 
porcję kiełbasy, jaką sprze 
dano 26 bm. jednemu z 
naszych Czytelników w 
kiosku OZR przy OPZB. 
Kiełbasa trąciła już tzw. 
zapaszkiem i nie wiado­
mo czy... pies zechciałby 
ją skonsumować. Trudno, 
lepiej więc być głodnym, 
niż zatruwać sobie żołą­
dek.

dystrybuje sprzedażą no 
wych rozkładów jazdy, 
wszystko pozostaje po sta­
remu. Nowy rozkład jazdy 
kolejowej wszedł w życie 
z dniem 23 bm., ale książ­
kowych rozkładów jazdy 
w sprzedaży już brakło. 
Co prawda były. Rozpro­
wadzał je „Ruch“, ale w 
tak minimalnej ilości, że 
obecnie posiada je w Olsz­
tynie kilka osób.

WSZYSTKO

urzęduje. Wypada więc za­
pytać kięrownictwo UPT 1 
czy naprawdę istnieje ta­
ki przepis, który pozwala 
pracownikowi przedwcze­
śnie „zamykać“ okienko 
zwłaszcza wtedy, gdy z 
drugiej strony staje długa 
kolejka interesantów?

CZY W SKLEPIE

...się zgadzało. WROZKŁADY
...jazdy kolejowej zmie­

niają się dwa razy do ro­
ku: jesienią i na wiosnę. 
Zmiany w ruchu pasażer­
skim Coraz bardziej za­
dowalają podróżnych, a 
władze kolejowe dostoso­
wują ruch pociągów do 
ich życzeń. Gdy z jednej 
strony obserwujemy zmia­
ny na lepsze, z drugiej, __ ,____
mianowicie z tej, która motywując tym, że już nie

_ __ ___ o-
kienku Nr 1 (w UPT 1) jak 
i również w okienku Nr 3 
można nadawać przesyłki 
listowe zarówno zwykłe 
jak i polecone. Tymczasem 
21 bm. (przed g. 17) mi­
mo, że okienko Nr 3 jesz­
cze dyżurowało, a praco­
wnik obsługujący je sie­
dział za biurkiem, odmó­
wił on przyjęcia przesyłki

...elektrotechnicznym, 
pretendującym do wzor­
cowego, takim jak przy 
ul. 1 Maja, powinny być 
w sprzedaży spirale do że­
lazek elektrycznych? Nam 
się wydaje, • - ’
wiem 
jest 
pierwszej potrzeby. Chęt­
nych do jej nakrycia jest 
sporo. Przez niedopatrze­
nie CHPE nie mogą oni na 
być potrzebnego drobiaz­
gu, a tym samym napra­
wić domowych żelazek e- 
lektrycznych, (z)

. . że tak. Bo- 
i malutka spirala 

również artykułem

pyta: „Chcę się dowie- |niepokojem
dzieć, czy otrzymujecie listy, które 
piszę...“

Owszem, 
wodem jest wydrukowanie Waszego 
listu z niewielkimi tylko zmianami, 
drogi uczestniku naszej ankiety.

*
Znów sięgamy do teczki i znów 

wędruje na biurko następny list. 
Stempel pocztowy w Ostródzie. Czyta­
my:

„Ja Szumkowska Leokadia z kla­
sy trzeciej szkoły podstawowej 
w 3, zamieszkała w Ostródzie przy 
ul. Sowińskiego nr 6, zobowiązuję 
się zebrać 5 kg metali kolorowych 
i 3 kg ołowiu i wzywam wszyst­
kie koleżanki i kolegów do zbiórki 
złomu, celem powiększenia bazy 

doł)ra państwa i 
w konkursie“.

otrzymujemy, czego do-

surowców dla 
wzięcia udziału 
Poniżej adnotacja...

„My Twoi koledzy i koleżanki 
zobowiązujemy się dostarczyć do 
punktu skupu wszystkie metal?, 
które posiadamy“..
Następują liczne podpisy.
Bardzo ucieszył nas ten list. Jesteś­

my przekonani, że zobowiązanie 
trzecioklasistów szkoły nr 3 w Ostró­
dzie będzie znacznie przekroczone. 
Przyzwyczailiśmy się bowiem, że gdy 
młodzież coś obiecuje, to nie tylko do­
trzymuje, ale znacznie przekracza w 
rezultacie swe obietnice.

*Następny list był opatrzony pie­
czątką z następującym napisem: 
„Szkoła Ogólnokształcąca stopnia pod 
stawowego w Sławkowie gmina Dą­
brówno pow. Ostróda woj. olsztyń­
skie 12.V.54“.

Oto treść listu:
„Do Redakcji „Zycie Olsztyń­

skie“.
W załączeniu przesyłam kwit 

sprzedaży oraz kupon na 57 kg zło­
mu nieżelaznego. Dzieci tut. szko­
ły z entuzjazmem nosiły po kilka 
razy dziennie nawet małe kawałki 
złomu. Drużyna harcerska brała 
żywy udział w akcji. Wszyscy spo­
dziewamy się nagrody. Podpisano: 
Kierownik Szkoły. Uwaga: Nasz 
adres poczt, szkoła Sławkowo pta 
Uzdowo k. Działdowa“.
57 kg złomu nieżelaznego, to nie 

byle co. Nagrody będą jednak loso­
wane, to też nie mamy wpływu na 
przyznanie ich Wam, drogie dzieci ze 
Sławkowa. Niemniej na 57 kuponów 
na pewno jeden, albo nawet kilka 
będzie wylosowanych. Trzeba pocze­
kać cierpliwie i powiększyć liczbę 
posiadanych przez Was kuponów. 
Szanse wygrania znacznie wtedy 
wzrosną.

młodzież szkolna niezależnie od 
nasilonej pracy przedegzaminacyj* 
nej biega zapamiętale wśród gru* 
zów, mając na celu zdobycie przy* 
najmniej drobnych ilości złomu 
nierdzewnego i tym samym wzię* 
cia udziału w Waszym konkursie, 

W załączeniu przesyłam kwity i 
część kuponów konkursowych ze* 
branych przez uczniów. Nie mam 
kuponów dla, czterech uczniów 
więc proszę o wypełnienie tako* 
wych w Redakcji, lub o przysłanie 
mi gazet celem wypełnienia“.
A więc w Rączkach konkurs jest aź 

tak popularny, że zabrakło czterech 
egzemplarzy gazet z kuponami. Bar­
dzo nas to cieszy. Gazet nie będzie^ 
my jednak wysyłać, ale za to codzien^ 
nie zamieścimy dalsze, również waż^ 
ne kupony na łamach „Życia“8

*
Oto co piszą najmłodsi uczestnicy 

naszego konkursu. Następnym razem 
omówimy listy otrzymane od star*? 
szych obywateli oraz zespołów pra^ 
cowniczych.

Konkurs trwa. Każdy może wziąć 
w nim udział i każdy może wygrać 
jedną z licznych i cennych na^ 
gród, (a) ,

— —
Kupon konkursowy
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Fryzjerzy! Gwarantowane płyny ondula- 
cyjne oraz inne dodatki poleca Kuchar* 
ski Zenon Łódź, Zielona 11, tel. 172-09

*I jeszcze jeden list pisany przez kie­
rownika szkoły w imieniu młodzieży. 
Tym razem z Rączek poczta Szkoto­
wo.

„Zainteresowanie konkursem „Ka­
żdy dom zbiera złom“ w terenie 
stale wzrasta. Przede wszystkim

Redakcja 1 
Olsztyn, ul. 
tel. 35-48 i 
dzialny za 
Redakcyjny, 
tut Prasy „Czytelnik“.

Prenumerata miesięczna zł 5,—. Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1,50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3,— za 1 mm, specjalne zł 18,- za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110
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